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Lwów d. 6. września, 
usska. — Drobne sprawy anstro-wę-

Walne zebranie „ R a d y  r n s s k i e j “ odbyć 
się ma we Lwowie dnia 14. bm. Głównym przed- 

.miotem obrad, zwłaszcza zakulisowych, mają być 
wybory,— dla prowodyrów dawnych, jak i tych, 
którzyby chcieli dawnych obalić, a sami rządzić, 
jest tó sprawa obecnie orzechem, daleko trudniej­
szym do Zgryzienia, niż przed dwoma jeszcze la­
ty. Prowodyry wszelkiego rodzaju wychowywali 
lud ruski pod względem politycznym tak gor­
liwie i tak  zręcznie,” że już niemal wszędzie staje 
na własnych nogach, i nic nie chce słyszeć o 
swoich miłych nauczycielach.

. Przytoczyliśmy wczoraj odpowiedź, jaką dała 
Politik na doniesienie półurzędowej Bohemii, że 
przywódzcy stronnictwa prawa usiłują nakłonić 
C zech 'Ó w r do o b e s ł a n i a  R a d y  p ań s tw a , 
przynajmniej w sprawie ugody z Węgrami. Po­
krak odpowiada kategorycznie. Wykazuje on naj­
pierw, że rząd umyślnie przez Bohemię wysłał 
tego bobaka dla zastraszenia buntujących się 
przeciw niemu żywiołów centralistycznych i koń­
czy stanowczem oświadczeniem, że ceutraliści 
mogą być bez obawy, gdyż posłowie czescy nie 
chcą być ani uczestnikami „sławy" porażenia u- 
gody madiarskiej, ani też uczestnikami „zwycięz- 
twa" zasady „nieuniknionej konieczności" — Cze­
si mogą czekać.

Organa madiarskie z lekceważeniem przyj­
mują wycieczki stojących na żołdzie pruskim 
dzienników centralistów, grożące Madiarom u n ią  
p e r s o n a l n ą .  Madiary aż nadto dobrze wie­
dzą, że ugoda w ten sposób odnowioną zostanie, 
jak się koronie podoba. Niechaj korona dmuchnie, 
a okaże się namacalnie, że cały dumny gmach 
centralistyczny jest ulepiony tylko z plewy, ży­
dowskim geszeftem sklejonej.

Namiestnik Dalmacji, jenerał R o d i c z wy­
jechał dnia 3. bm. parowcem wojennym z Zadaru 
do Splitu i Dubrownik*. Podróż ta stoi zapewne 
w związku ze sprawą medjacyjną.

Londyńska Morning Post ciekawą robi uwagę z 
powodu kar, jakiemi rz ą d  m o sk ie w sk i obłożył 
pewne dzienniki moskiewskie, zbyt ostro wystę­
pujące p r z e c i w  A u s t r j i ,  podczas gdy prze­
ciw Madiarom wszystko pisać pozwala. Upatruje 
ona w tem zamiar powaśnienia Austrji z Wę­
grami, i pisze: „Z głęboką znajomością sprzecz­
nych żywiołów w łonie monarchii austro-węgier- 
skiej, robi moskiewskie dziennikarstwo jak i rząd 
tę namacalną różnicę w traktowaniu przedlitaw- 
skich a zalitawskich poddanych cesarza Franci­
szka Józefa. W nadziei wyzyskania wzajemnej 
zawiśei Anstrjaka i Madiara, która tkwi jeszcze 
dość silnie mimo kompromisów parlamentarnych, 
poleca się dziennikarzom moskiewskim wytykać, 
że droga stosunków austrjacko-moskiewskich ró­
żami byłaby wysłaną, gdyby tylko z Anstrją mia­
no do czynienia. Mimo że wszystko każę Austrji 
nie dowierzać Moskwie uprzejmej, jeszcze bardziej 
jak Moskwie, nieprzyjazne zajmującej stanowi­
sko, istnieje jeszcze u dworu i w wojskowości 
partja silna, która marzy o podniesieniu wpływu 
austijackiego przez połączenie z wielkiem samo- 
dzierczem państwem Północy, i spodziewa się od 
spadkobierców Piotra W. choć w połowie odszko- 
wania za Kóniggraetz."

PRACA SYZYFA.
Powieść

przez
W . Eoazczyca.

(Ciąg dalszy.) *)

Zamiast odpowiedzi, sanie przeciwników za­
trzymały się. Słychać było szczęk wydobywanej 
broni; błysnęło; huknęły dwa strzały i koń or 
czykowy Buruna padł na oba kolana. Lotem 
błyskawicy skoczył kontrabandzista z sani, wy­
dobył nóż i odciął zranionego konia. Pogoń wi­
dząc zdobycz w swojera niemal ręku, dosiadła 
koni i runęła naprzód. Już dzikie krzyki poli­
cjantów głosiły tryumf niechybny. Sanie ich wje­
chały na zatoki, lecz niezręcznie kierowane wy­
wróciły się wkrótce, a konie spłoszone skoczyły 
w bok z drogi i ugrzęzły w śniegu.

Sama opatrzność przychodziła w pomoc ucie­
kającym. Pomykali dalej parą koni, i gdy wpa- 
dli w zarośla, miełi czas do przeprowadzenia 
planu ułożonego przez Buruna. Sasza chwycił na 
ręce Maszę, i puścił się z nią w gąszcz lasu, 
ponieważ trudno było przypuszczać, by parą ko­
ni można było ujść pościgu dwóch trójek. Zale- 
dwo znikli, Burun machnął po koniach, ale tuż 
za nim pomykała druga trójka, która szła dotąd 
z tyłu.

Sasza olbrzymiej siły chłopiec unosił lekko 
Maszę na ramieniu. Zarośle, a co najwięcej ciem­
ność nocy zdawała się sprzyjać ich ucieczce. 
Spuszczali się na dno parowu, gdy ostatnia trój­
ka w szalonym pędzie pomknęła nad ich głowa­
mi, ścigając pnste sanie Buruna. Zaczajeni za 
krzakiem, przeczekali zanim znikły całkiem z 
oczu. Uciekający nabrali otuchy, i raźnie puścili 
się dalej.

Jak widzieliśmy, Masza odzyskała całą przy­
tomność w chwili niebezpieczeństwa; umysł jej 
wytrzeźwiał, a serce biło gwałtowniej, porusza­
ne zemsty pragnieniem. Uwolniwszy się z rąk 
Saszy, stanęła przed nim i wyciągnąwszy rękę 
w stronę pogoni zawołała:

— Prędzej jastrząb wypuści zdobycz ze 
szponów jak oni! Jaki pan, tacy słudzy. Bóg 
uzbroi ręce ludu, i wytępi ich wszystkich!

Po tych słowach półgłosem wypowiedzianych 
ruszyli dalej, lecz coś zasfeeleściało w krzakach.

*) Zobacz nr. 155, 163. 165, 166, 167, 168, 
174, l ‘K 17.7,.J8J , 183, 187,188, 189, 190,192, 
193, 198,199 i 200.

Stronnictwa w Poznańskiem. 
Położenie narodowości polskiej w zabo­

rze pruskim, było po wszystkie czasy o wiele 
trudniejszem, niż w innych częściach roz­
szarpanej ojczyzny naszej. Odcięci od reszty 
kraju, Polacy w tym zaborze wystawieni są 
na działanie Niemców, którzy cisną się u 
te nasze ziemie takieuii masami, że jaż liczę 
hnie ich biorąc, stanowią tam przewagę bar­
dzo niebezpieczną dla nas. Jeżeli jeszcze weź- 
miemy na uwagę wysoką kulturę Niemców, 
ich bogactwo, a do tego organizację rządo­
wą, przeprowadzającą systematycznie z nieu­
błaganą wytrwałością germanizację, przed­
stawi się nam w całej grozie niebezpieczeń­
stwo wynarodowienia na tych kresach Polski.

Walka, jaką z napływowym 'żywiołem i 
z rządem prowadzić tam Polacy są zmusze­
ni na wszystkich polach i we wszystkich 
kierunkach życia i potrzeb narodowych, wy­
magała i wymaga skupienia sił narodowych 
w jednolitą falangę, przejętą jednym duchem 
i jednem dążeniem. Wszelkie rozbicie obozu 
narodowego na stronnictwa wobec nieprzyja­
ciela, który chorągiew eksterminaiyjńej woj­
ny ź niesłychanym cynizmem wywiesił i sta­
le utrzymuje, jest tam niedozwolone. Po 
wszystkie też czasy, Polacy w zaborze prus­
kim starali się jedność narodowego obozu n- 
trzymać. Spory wewnętrzne, partyjne rozró­
żnienia były starannie unikane. Bylę tylko 
zachować jedność i całość szeregu narodo- 
wege, składano na ołtarzu wspólnego dobra 
wszelkie waśnie i interesa partykularne, od­
garniając jednym widokiem potrzeby bytu 
narodowego, najwszechstronniej pojętego. W 
warunkach tego bytfi leży i utrzymanie ko­
ścioła katolickiego, jako tego, który history­
cznie wypielęgnował naród polski i zrósł się 
z jego pojęciami, oraz zwyczajami.

Dzieje deputacji polskiej na sejmie ber­
lińskim, przedstawiają jeden ciąg rozumnego 
działania w tym kierunku i odpierania cio­
sów niemieckich, wymierzonych przeciwko ję­
zykowi polskiemu, szkołom, instytucjom, ko­
ściołowi, oraz prawom narodowym. Stanowi­
sko to ueputacjj polskiej, uznane przez całą 
Polskę z niezwykłą jednomyślnością zada- 
walniało wszystkie stronnictwa polskie, ze 
strony zaś kościelnej nie ściągnęło nigdy ża­
dnego zarzutu. Dopiero zanominowanie księ­
dza Imdóchowskiego arcybiskupem poznań­
skim i gnieźnieńskim, wprowadziło w te do­
tąd harmonijne działanie ton niezgody.

Arcybiskup Ledóchowski wystąpił Zrazu 
przeciwko opozycji polskiej i przemawiał za 
zgodą z rządem pruskim. Zakazaniem ducho­
wieństwu mięszania się do agitacji wybor­
czej i do działania politycznego Polaków, 
zerwał jednolitość obozu narodowego, wyrzn- 
cił bowiem z niego liczny zastęp księży. O-

Zatrzymali się i zaczęli się przysłuchiwać; cisza
najzupełniejsza zalegała na około.

— To zwierz — powiedział Sasza — chodź­
my dalej.

Przeszedłszy kilka kroków wyszli na drogę 
leśną, wijącą się po samym dnie parowa. Księżyc 
skryty dotąd za chmurami pokazał się na niebie 
i zrobiło się zupełnie jasno.

— Stój! kto idzie ? — wrzasnął jakiś głos 
o kilkanaście kroków od uciekających.

Masza chwyciła za rękę Saszy i przestra­
szona, znienacka się zatrzymała.

— A ty kto taki? — odezwał się Sasza 
śmiało, i pociągnął za sobą w gąszcz przerażo­
ną Maszę.

— Stój! trzymaj! łapa j! — wrzeszczał głos 
nieznajomego dalej.

- Cicho przeklęty bałwanie! bo ci gębę na 
wieki zamaluję— krzyknął Sasza, i wyrwał z za 
pasa pistolet zabrany z domu na wszelki wypadek.

— Ani z miejsca! bo zabuę! — darł się 
glos dalej, i na drogę wyskoczył z karabinem w 
ręku policjant, którego komendant puścił dołem 
parowu po strzałach, przewidując ucieczkę zbie­
gów na piechotę.

— Uciekajmy! — zawołała Masza.
Lecz zaledwo z miejsca ruszyli, rozległ się 

strzał, i Masza głucho jąknowszy osunęła się na 
śnieg. Sasza na ten widok wydał okrzyk i jakby 
skamieniał z boleści; stał chwilę nieruchomy, 
lecz po chwili padł na kolana, i rzucił się do ra­
towania rannej. Załedwo jednak nachylił się nad 
nią, wpadł na niego policjant z bagnetem w 
ręku.

Sasza odskoczył o parę kroków w tył, T 
groźnie zawołał:

— Rozbójnika! nie zachodź w drogę, bo cię 
jak psa zabiję!

— Nie zabijesz! — krzyczał żołdak i wy­
wijając w powietrzu karabinem, podsuwał się! 
ostrożnie do przeciwnika.

Młodzieniec wymierzył, strzelił i policjant 
potoczył' się na ziemię krzyknąwszy:

— Ach! zabił psi syn...
Masza w tej samej chwili wydała lekki o- 

krzyk, i straciła przytomność. Rzucił się teraz 
Sasza znowu do niej, a sądząc, że żyć przestała, 
gorzkiemi się łzami zalał. Przyłożył wszakże rę­
kę do łona, i uczuł ciepło; wróciła mu nadzieja. 
Poznał, że to musiało być tylko zemdlenie; por­
wał garść śniegu, i potrzymawszy ją  za pazuchą, 
bryznął na twarz rannej. Masza otworzyła oczy, 
i po cichu wyszeptała:

— Gdzie jestem ?
— To ja, Sasza, koło ciebie gołąbko panien­

ko. Trochę ranna, lecz przy pomocy bożej uj­
dziemy pościgu.

słabiając zaś tym sposobem siły polskie, od­
dał wielkie usługi rządowi pruskiemu. Wia­
domo. jak ks. arcybiskup wyszedł na swojej 
polityce trzymania z rządem. Rząd pruski 
wyzyskał jego rozporządzenia, w pierwszych 
latach jego arcybiskupstwa wydane, a nie 
potrzebując już więcej jego usług, rozpoezął 
prześladowanie kościoła katolickiego, zmusza­
jąc przeź to arcybiskupa do przejścia w sze­
regi opozycji.

Nie będziemy tu powtarzać znanych wy­
padków srożenia się owego prześladowania 
katolickiego kościoła i zachowania się wobec 
niego arcybiskupa, pełnego godności i clia- 
rakteru. Arcybiskup, w więzieniu ostrowskiem 
purpurą kardynalską oblęczouy, pozbawiony 
został nieprawnie przez trybunał berliński 
władzy arcybiskupiej i następnie wygnany 
granie państwa.

Wypadki je oddziałały na zachowanie 
się duchowieństwa. Biprnośią w jakiej utrzy­
mywał je arcybiskup za czasów swojego pobytn 
w Poznaniu-, została po jego wyjeździe po- 
rzuconą i zamienioną na bardzo czynny i 
gorliwy udział tegoż duchowieństwa w spra­
wach politycznych narodu. ^Zmiana ta była 
bardzo pożądaną. Cieszylibyśmy się też nie­
mało z tej zmiany, gdyby nie jedna smutna 
okoliczność, która wywołała rozdzielenie się 
społeczeństwa polskiego w Poznańskiem na 
dwa, zacięcie walczące z sobą stronnictwa : 
narodowe i ultraraontańskie.

Młodzi ze szkoły arcybiskupa wyszli 
księża, wysuwając się na przewodników na­
rodu, stworzyli liczną i'wpływową prasę 
liltramontańską, którą rozwija ich poglądy i 
coraz bardziej jątrzy społeczeństwo tonem 
napastliwym* brutalnym, oraz osobistemi wy­
cieczkami. Usiłując oprzeć się na ludzie, ła­
two dającym się powodować w imię religii, 
wystąpili jednocześnie z zarzstami przeciwko 
obywatelom, któjrzy umieli - godzić interesa 
kościoła z interesem narodu i nie zrzekali 
się nauki, tolerancji i postępu. Postawili 
program, tak zwany katolicki, który tern, 
głównie się nożni od programu narodowego, 
odpycha od Polski, a władzę i przewoSnf? 
two nad narodem oddaje wyłącznie i niepo­
dzielnie w ręce ultramontauów, '  ł. j. ludzi, 
którzy sprawę narodu chcą podporządkować 
pod sprawę kościoła i uczynić ją zależną od 
widoków polityki. kośtjdnej. Pomimo wypró­
bowanej zdolności, gorliwości i umiejętności 
dotychczasowych reprezentantów polskich na 
sejmie berlińskim i w parlamencie niemiec­
kim, stronńichco .,księżyków14 jak ich nazy­
wają w poznańskicm. podniosło przeciwko 
najdzielniejszym z nich wojnę, rzucająe po­
dejrzenie na ich wierność dla kościoła. Li­
beralizm polski stał się przedmiotem usta­
wicznych ich ataków, bez względu na to.

We Lwowie. Środa dnia 6. Września 1876.
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że nie będąc bezwyznaniowym a tylko tole- 
(rancyjnym, szanował tradycje narodu i bro­
nił katolicyzmu od niemieckich napaści, 
Charakter ten nie uchronił go od niewłaści­
wego zidentyfikowania go przez księżyków 
z fałszywym liberalizmem rządowym, który' 
objawia się na zewnątrz wszelkiego rodzaju 
uciskiem. Piętnując całe stronnictwo narodo­
we cechą takiego t. j. fałszywego liberali­
zmu, księżyki nie cofnęli się nawet pyzed 
podburzaniem ludu przeciwko szlachcie i in­
teligencji. jako tym, którzy stanowią główną 
siłę polskiego obozu ftarodowo-liberalnego. 
Skutki tego podburzania wykazały się kilka­
krotnie na zgromadzeniach wyborczych1̂  
napełniły trwogą serca wszystkich dobrze 
myślących Polaków.

Lekkomyślność poznańskich ultramonta- 
nów przechodzi już wszelkie dozwolone gra­
nice. W imię Chrystusowego kościoła dzia­
łając’ sieją nienawiść wewnętrzną i rozdzie­
rają społeczeństwo, już i tak mocno osła­
bione w walce z germanizmem. Wyłamali 
się z solidarności narodowej, usiłują zburzyć, 
organizację wyborczą, zaprowadzoną w Po­
znańskiem, nie bacząc na to, że tym sposo­
bem sprawia, że przy wyborach ani oni, 
ani narodowcy '  nie zwyciężą, ale w wielu 
miejscach, wychylą się z urn mandaty nie­
mieckie.

Gdyby śmy Księżyków pic podej'rzywali 
o lekkomyślność i niedoświadczenie, podej 
rzywać byśmy ich musieli o tajemną nie- 
przyjaźń dla narodu polskiego. Lekkomyślny 
tylko bowiem Polak albo wróg Polski mógł 
się odważyć na rozdarcie społeczeństwa pol­
skiego tam, gdzie srogi, rozumny a silny 
nieprzyjaciel całą swoją siłą na niego na­
stępuje; tylko lekkomyślny albo wróg Polski 
mógł rzucić kość społecznej niezgody pomię­
dzy włościan a szlachtę. Frazesa patrjoty 
czne i katoliekie, któremi szermują i któremi 
ultramontanie tamtejsi zasłaniają swoje am 
trspiołCćzne i antipolskie działanie, tu na 
nas zdała a więc spokojniej zapatrujących 

agitacje, robią wrażenie 
dny uwierzyć nie może w szczerość" patrjó- 
tyzmu tych, którzy waśnią społeczeństwo 
narodu, w niewoli będącego, ani też nikt 
uwierzyć nie może w szczerość katolicką 
tych, którzy sporami, nieweześuie -rozpoczę- 
temi w łonie katolickiego polskiego narodu, 
gotują zwycięztwo protestanckim Niemcom.

Oprócz lekkomyślności księżyków, z 
którymi na chwałę duchowieństwa polskiego 
to powiedzieć należy, nie łączą się starsi a 
poważni księża, odegrywa w tych sporach 
niemałą rolę ambicją osobista. Ogarnęła

Prawda, goniono za nami — i głos jej
nabrał siły — a coś żrobił z tym, do któregoś 
strzelał?

Tam leży! — tłumionym głosem ozwał 
Się Sasza.

— Szkoda... tu ją siły znowu opuściły, ale 
po cliwili przyszła do siebie -  teraz Sasza roz­
kazuję ci: zostaw mnie, i sam uciekaj, bo ja u- 
mrę; ratuj ojca mego; daj mi pistolet swój! — i 
porwała silną ręką podany sobie pistolet, lecz 
po tem nadzwyczajnem wysileniu przytomność ją 
zupełnie opuściła; a Saszy zdawało się, że już 
prawdziwy skon nastąpił.

Boleść okropna rozdarła serce wiernemu 
chłopcowi, i jął szlochać jak dziecko, a usty 
drżącemi odmawiał modlitwę za zmarłych; lecz 
zanim zdołał odmówić tę ostatnią, wszczęła się 
okropna wrzawa na drodze. Bipgła cała pogoń, 
strzałami na powrót zawrócona. Chciał zabrać 
pistolet, lecz ręka zastygła Maszy tak go mocno 
trzymała, iż zaniechał tego, i począł szybko u- 
chiiłzU: w las.

Upłynęło sporo czasu, zanim policja odkryła 
ęiala poległych. Sasza był już daleko, poza wszel- 
kiein niebezpieczeństwem, gdy Stróże bezpieczeń­
stwa publicznego wydali krzyk grozy i przeraże­
nia; był to krótki lament nad zabitym kolegą 
i przekleństwa dla zamordowanej ofiary. Jeden i 
drugi uderzył kolbą Maszę, ale znalazł się czło­
wiek pomiędzy nimi, co wzbronił dalszego past­
wienia się. Był to ów straszny oprawca „dwa­
recki" księstwa Kartaszowych, który właściwie 
przewodniczył całej wyprawie, zorganizowanej 
na zgubę rywalki księżniczki Olgi. Źródło atoli 
tej troskliwości nie wypływało wcale z pobudek 
ludzkich; dworecki, doświadczony oprawca, na­
chylił się nad Maszą, i przekonał się, że życie 
z niej nie całkiem jeszcze uleciało, a domyślność 
niewolnicza podyktowała mu, co za roskosz będą 
mieli jego państwo, .gdy dostaną zbrodniarkę ży- 
jącą do rąk swoich; ta pobudka skłoniła go na­
wet do pewnego rodzaju troskliwości o ranną.

Żołnierze tymczasem zaczęli robić domysły, 
bez tego, aby pierwej nie zrabowali wszyst­

kiego, co się znalazło po kieszeniach Maszy. Pi­
stolet w jej ręku, zdaje się, nie pozostawiał wąt­
pliwości, że ona położyła trupem policjanta, lecz 
nie wszyscy na to się zgadzali. Były całkiem tra­
fne domysły, że to jakiś mężczyzna popełnił mor­
derstwo; poczęło się tropienie na około po śnie­
gu, które do żadnego skutku nie doprowadziło z 
powodu mnóstwa śladów na śniegu i przezorno­
ści Saszy; ten ostatni bowiem zamiast przodem 
uchodził tyłem z zarośli, aż dopóki nie dopadł 
pierwszej drożyny.

P odcza^ togpie^^edęu  z policjantów, zna^ 
lazł chustk^^torą zgt^Ui.MiMąa*.: togpąd ji

. , . . . . . r • isię wpogou za rozbitym i coiającym się w nie-
ich namiętność znaczenia i przewodniczenia, Iforwatowiczem; armia turecka stałaby
która ile razy tylko opanuje księdza, o b ja -łjjż  fizibiżj pod Paraczynem. Ale dowódzcy jej

strzegł, i rzucił się do kolegi wydzierać znale­
ziony fan t; zaczęła" się bójki na kułaki. Dopa- 
dli iuni koledzy, krzycząc:

A do podziału! mać waszę ta k , złóżcie 
na kupę! reszta znajdzie się; po co macie sobie 
kości łamać !

‘ Ależ to chustka! -  naiwnie wołał zna­
lazca, broniąc zawzięcie zguby.

— Do podziału, na równe części! Kto:zna­
lazł pieniądze ptaszyny? Składaj zaraz!
, — H a ! wy kruki! — wrzasnął starszy na­
gle ~  oddać mi chustkę i wszystko cokolwiek 
przy niej znaleźliście; to potrzebne dla .sądu 
tu wyrwał chustkę sporną i popędził żołnierzy 
do zabierania ciał na sanie.

Maszę złożono na tej trójce, gdzie „dwa- 
recki" ze starszym siedzieli. Pomęczone konie 
stąpały powoli. Chłód zaczął trzeźwić zemdlałą 
Maszę i poruszyła się. „Dwareeki" nachylił się, 
otulił futro na niej i mruknął półgłosem:

— Źyjesz gołąbko! tem lepiej dla nas, a 
gorzej dla ciebie.

— Była panną znakomitą. a teraz co ? — 
dodał filozoficznie starszy, policjant.

Wkrótee brama więzienna otworzyła się i 
straż jak szatani porwała nieprzytomną ciągle 
Maszę do celi. Zazgrzytały rygle d zamki, zgasły 
światełka, które na chwilę zamigotały, i resztki 
śladów zbrodni urzędowej zakryło wieko czai- 
nej nocy.

Nie tylko Sasza umknął szczęśliwie, lecz i 
Baranowi udało się tego dokonać tak samo. Los 
okazał się nieubłaganym tylko dla jednej ofiary 
1 to najniewinniejszej, najczystszej — niezbadane 
wyroki przeznaczenia krwawemi zgłoskami zapi­
sały na swych kartach imię jedynaczki Awerina. 
Pozwoliło ono dzikiej przemocy zatryumfować. 
Krew niewinna popłynęła, by wzmocnić straśzną 
hierarchję społeczną, mającą utrzymać jeszcze 
straszniejsze stopnie tronu carskiego. Spotwa­
rzono prawdę boską, zawartą w ogólnem poję­
ciu moralności, by zadość się stało zwierzęcym 
instynktom dumnie rozpierającego się społe­
czeństwa.

Podstawa uspołecznienia zwierzęcego, rasa, 
zwyciężyła W walce o byt z ideą...

VII.
Razem z pierwszemi promieniami jutrzenki 

spokojny i z wypogodzoną myślą powracał Dow- 
nar do Obojani. Cisza, na ulicach panowała; za­
ledwo gdzie niegdzie przechodzień lub wóz uka­
zał się, a nawet gołębie, wrony i kawki charak­
teryzujące ulice moskiewskie spokojnie siedziały 
aftJtf-zyfcach .i kopąłącli cerkiewnych, oczekiyąc 
jad sw w . W zLwwOj,. należnej - njęjąko Stworze­
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:wia się zawsze w formie najszkodliwszego 
dla ogólnego dobra uporu.

Do ludzi, zaślepionych tą namiętnością, 
przemawiać słowami przestrogi, zalecającej 
umiarkowanie i zgodę, byłoby rzeczą zby­
teczną; fanatycy bowiem własnej albo ka­
ntowej ambicji bywają zawsze głuchymi na 
głos rozsądku. Nie do nich się też zwraca­
my, ale do owych starszych, rozumniejszych, 
którzy ich popierają nie wiedząc, jaką szko­
dę przez to wyrządzają, Polsce i błagamy 
ich w tej ważnej chwili o zaniechanie stron­
niczej waśni.

„Krtrjer Poznański-4, redagowany pr>cz 
księżyków, jest właśnie głównym - organem 
ich partji; pomiędzy ,żaś właśćicieląmi „Ku 
ijera“ znajdujemy imiona tak poważnych 
obywateli, jak n. p. ks. liomana ikstartOFy- 
skiego. Na nich to spoczywa obowiązek po­
wstrzymania niebezpiecznych źipędów' łudzi, 
którym daU środki działania, oni to bowiem 
będą odpowiedzialnymi, jeżeli w skutek tej 
waśni upadną przy wyborach Polacy, a za­
tryumfują Niemcy.

Z  t e a t r u  w o j n y .
Ponieważ nie mamy żadnych wiadomości z 

przebiegu bitwy, która prawdopodobnie. 2. Wrze­
śnia toczyła się na lewym brzegu Morawy pod 
Aleksinaczem, przeto pódajemy dzisiaj w- prze'- 
kładzie znakomite listy nadesłane do Pestor 
Lloyda przez jego korespondenta, które- bawił 
ciągle w obozie tureckim i odbył wespół z Eju- 
bem baszą sławny marsz z . Kniażewaczu do 
Rzawey. Gto co pisze korespondent:

List pierwszy.
Biwak pod Aleksinaczem 24. sierpnia.

W przeciągu dwóch dni, ó. i 6. sierpnia, na 
teatrze wojny zaszły dwa bardzo ważne wypad­
ki, zdobycie Kniażewaczu przez Turków i wyco­
fanie się Serbów z Zajczaru. W obu razach Tur­
cy popełnili jeden i ten sam ważny błąd: mia­
nowicie zaniedbali ścigać nieprzyjaciela i przez 
to utracili z nim czucie. Nie wiedząc tedy nic co 
Się dzieje z nieprzyjacielem i gdzie się on obia­

ta na ca, turecka jenerałicja zmuszona jest ciągle two- 
przypuszczenia i domysły tak codo siły jak 

i co do ruchów serbskich. A chociaż patrole i 
ft»rpoczty nieprzyjacielskie stykają się nawzajem,
sków pozytywnych wyprowadzić nie można.

Ani maszyr Achmet Ejab ani feryk Osman 
basza nie troszczyli się 0 to, żeby gonić za u- 
chedzącymi- Serbami. Zadowohiiii się oni zdoby- 
temi przez siebie, a raezej prżez swoje wojsko 
trofeami i Oba miasta zdali na łaskę i niełaskę 
Swych Żołnierzy, którzy naturalnie rzucili się z 
całym ząpąłęm do plądrowania i grabfieży. Ałe o 
tem żeby ścigać nieprzyjaciela i nie dać mu ani 
chwili odetchnąć, nikt w armii tureckiej nie 
myślal.

Gdyby Osmali basza baczniej śledził*był ruchy 
pułkownika Leszianina i zaraz po zajęciu Zaj­
czaru ruszył za nim ; gdyby Ejub basza puści! 
się w pogoń za rozbitym i cofającym się

niom Decha św. wedle pojęć prawosławnych. 
Obraz ten cały, po nad którym gołąb, Symboli- '■ 
czny ptak miłości, unosił się purpurą ranku o- 
promieniofiy, pobudzał wyobraźnię, ‘wjwowattea^
jąc ją w sfery innej jutrzenki, mianowicie tejjPir, 
mu miało być zwiastunem szczęścia przyszłego i 
przyświecała Urzeczywistnieniem, idei ulubionej'. '

Większa część . doktryherów, to sann ęptymi- 
ści; h  fiajwiększymi z pęśród nicF‘bęz wmtoienia 
są cl, co praeują nad uszczęśliwieniem, lekkości, 
Najgofsże niepowodzenia nie' zniżają ieli; /ząpo-, 
sainają. o nich, albo starają śig je uw;ą^ąć;źą nie­
byłe. Downar oddany stale myśli zbratania dwóch, 
wrogich narodów, niezawodnie mnsia? mieć wiele 
z tych właściwości: Nie dziwnem przeto śig .wy­
da, gdy się dowiemy, że kilkodniowa nieobecność 

ijego zatarła w pamięci wszystkie złowróżbną 
znaki, na tylu pozytywnych dańych osnute. ‘Ma­
rzył o kochance, a rzucony pośród tej' obcą) spo­
łeczności. zdało mu się razem z Bohdanem, 
że ów :

Dziw omroczny — wieść stara,
Jarych moich snów mara,
A słowiańska, kochana:
Bojan zamierzchłych stoleci,
Oiio! leci — już lec i!...

Przez pryzmat wdzięków Maszy, wyglądał 
ku niemu cały raj słowiański, pefen mężów 'sła­
wnych i krasawic krasnolicych. Nuta słowiańska 
podzwaai&ła a Łado, Kupało i rusałki w Wieńe 
cach z ruty i macieraanek pląsali przy ogniach 
sobótek. Tonął cały w kwietyzmie romantyzmu 
Ukraińskiego, wygodnego jak łoże wysiane" pu­
chem edredonowym...

Rozmarzony i promieniejący, ani Obejrzał się, 
gdy stanął u siebie w mieszkaniu; myślą gonił 
naprzód, stukając ujścia wezbranemu uczuciu. 
Coraż gęstsza zasłona złudzenia spadała na jego 
wzrok duchowy, jak gdyby tem samem chciała 
go boleśniej dotknąć w chwili przebudzenia do 
życia rzeczywistego. Raptowne pociągnięcie dzwon­
ka było zwiastunem tej odmiany.

Wszedł, albo raczej wpadł do niego Aweriń, 
w tak zmienionym stanie, że widok jego od ra­
zu go wytrzeźwił. Stary kupiec stał przed nim 
z wyrazem półobłąkania. A tem straszniejszą 
była ta jego postawa, że z ciężko poruszanych 
piersi słowa wydobyć nie mógł. Downar domy­
ślał si$, ż6 coś okropnego spotkać go musialo; 
porwał więc za rękę i wstrząsnąwszy nią silnie, 
zawołał rozkazująco:

M l Ależ mówcie ojcze, co się też stało?
— Ty mnie nazywasz ojcethY! t>aj hlefTi’' 

odetchnę trochę - -  tu  optfŚttłsięYiężftó pa krze­
sło i westchnąwszy głęboko, jakby ze Sfih' silf 
zbudził, krzyknął gwałtownie — ra tu j! ra tu j! 
chciałeś prosić u mnie o rękę Maszy, ale ja wi-



niedołęstwem swojem wypuścili z rąk wszystkie 
te korzyści, które zdobyli odwagą żołnierzy.

To też nie możecie sobie wyobrazić zdziwie­
nia mojego, kiedy wieczorem 14. sierpnia przy­
bywszy do Kniażewaczu zastałem główną kwate­
rę Ejuba baszy rozłożoną na tych samych wzgó­
rzach Tresibaby, gdzie ją zostawiłem d. 5. sier­
pnia. Dwie brygady ustawione były na wzgó­
rzach, dominujących nad miastem — oto cała 
zmiana, jaką zastałem. A przecież uprawniony 
byłem przypuszczać, że Turcy już przekroczyli 
wąwozy Topli i znajdują się gdzieś po za Banią!

Żołnierze mieszkali w namiotach, ćwiczyli 
się z rana codziennie, popołudniu oddawali się 
słodkiemu dolce fa r  niente, a w nocy spali snem 
spokojnych, podczas gdy baszybożuki plądrowali 
okolice, palili wsie serbskie i szukali czy nie 
znajdą jeszcze czego, co ma jakąkolwiek wartość 
i coby sobie przywłaszczyć można.

Wieczorem tegoż dnia widziałem się z sze­
fem jeneralnego sztabu, ferykiem Nadsid baszą 
i nie mogłem przed nim zataić mego zdziwienia, 
że zastaję armię turecką na tern samem miejscu 
gdzie była 5. sierpnia, kiedy sądziłem, że już 
dawno Horwatowicza z wąwozów Topli wyprzeć 
musiała. „A jednak nie dziwiłbyś się pan, — 
odpowiedział mi feryk — gdybyś wiedział, że 
my nie mamy żadnego oddziału furgonów, który­
by nam dostarczał żywności. Przez Banię do do­
liny Morawy prowadzi jedna i jedyna droga 
wzdłuż wąwozów i ciasnych przesmyków. Jeżeli­
by na tej drodze znalazło się parę furgonów 
bułgarskich, wiozących żywność, to droga była­
by tak zatkana, że ani jednego batalionu, a tern 
bardziej bateiji nie zdołalibyśmy przeprowadzić? 
Umiemy zaprawdę ocenić doniosłość tego argu­
mentu, ale w' takim razie śmiem zapytać, po co 
Turcy przedsiębrali wyprawę na Kniażewacz, bo 
przecież musieli o tern wszystkiem wiedzieć 
wprzódy jeszcze nim wyruszyli do Gramady. Po 
cóż tedy cały ten marsz, te trudy przy przejściu 
z Gramady do Kniażewaczu, ta  strata tylu lu­
dzi, kiedy wiedziano z góry, że z Kniażewaczu 
dalej pójść nie będzie można ? Kanclerz Gusta­
wa Adolfa, Oienstiema, kiedy mówił synowi 
swemu: „Mój synu, ty nie masz pojęcia z jak 
małą dozą mądrości można rządzić światem* 1* 
mógł jeszcze dodać „i z jak małem rozumieniem 
rzeczy prowadzi się nieraz wojnę!11

Jeszcze jeden dzień przepędzono na przypa­
trywaniu się widokom z wzgórz Tresibaby, aż 
wreszcie nazajutrz od świtu zaczęto trąbić i dąć 
w rogi na gwałt. Wojsko zaczęło przątać swe 
namioty i przygotowało się do wymarszu. Gdzież 
iść mają ? Było to zagadką tern bardziej trudną 
do rozwiązania, że wszystkie posterunki aż pod 
Kniażewaczem rozłożone ściągać poczęto i cała 
armia obróciła się frontem na południa. Wkrót­
ce dano hasło do marszu, i wojska poczęły się 
posuwać po tych polach, na których toczono bój 
w pierwszych dniach sierpnia, a koło południa 
awangarda stanęła w Derwencie i przeszła Ti- 
mok. Po przejściu Timoku zmieniono nagle front 
i zaczęto manewrować wprost w kierunku za­
chodnim po polach i drogach górskich, przecho­
dząc przez wsie serbskie spalone przez baszy- 
bożuków. Tak doszliśmy do wsi Lalincy. Między 
tą wsią a Merceletem na noc rozłożyło się woj­
sko obozem w sosnowym lesie i na polach kuku- 
rudzą zasianych.

Ponieważ u Turków ordre de bataille zmie­
nia się prawie co miesiąc, muszę więc oznaczyć 
siły korpusu Ejuba baszy dnia tego. Składa się 
ten korpus z 3 dywizyj, Sulejmana, Hussein- 
Sawry i iaz ly  baszy. Ostatnia składa się z 12 
batalionów, 2 bateryj i  2 szwadronów kawalerji, 
oddzieliła się 13. sierpnia od korpusu Osmana 
baszy i w dwóch dniach z Zajczaru przybyła do 
Kniażewaczu. Każda z tych trzech dywizyj skła­
dała się z dwóch brygad, a tylko dywizja Sulej­
mana liczyła 3 brygady, mianowicie brygady Ri- 
fada, Asiza i Hassana. Liwa Hassan, Czerkies z 
rodu, zebrał wszystkich swych ziomków w swo­
jej brygadzie.

Ogółem korpus Ęjuba baszy składał się z 
35.000 piechoty, 60 dział i 12 szwadronów ka­
walerji. W liczbie tej znajdowało się 3000 kon­
nych Czerkiesów, którzy oprócz Arnautów są je- 
dynem nieregularnem wojskiem przynoszącem rze­
czywistą korzyść, mianowicie w rekognoskowaniu 
okolic, i przeto ważąeem wiele na wojskowej 
szali. Wszystkie zaś inne oddziały nieregular 
nych wojsk, ogółem zwane baszybozukami, nie 
mają żadnego znaczenia militarnego; biją się kie­
dy chcą, idą gdzie się im podoba, nie podlegają 
żadnej kontroli, żadnej dyscyplinie.

Dywizja Hassejna Hami baszy, która do­

dzisz zrzekłem się wszelkiej dumy rodzicielskiej 
i żebrzę u nóg twoich: weź ją — ratuj! ratuj! 
—- i runął do nóg osłupiałego Downara.

— Co to ma znaczyć? wszak słowa mego 
nigdy nie cofałem. Ale zaklinam eię ojcze, mów 
natychmiast, co się stało, gdzie jest Masza ? — 
tu zresztą podniósł starca z ziemi.

— Przylecieli drapieżni „krwiopijcy11 i por­
wali moją gołąbkę jedyną... Boga w sercu nie 
mieli, krwią przeczystą się splamili. — łkanie 
starca przerwało na chwilę jego opowiadanie.

Zachęcany energicznemi słowami, Awerin 
zapanował nieco nad sobą i opowiedział żałośną 
powieść o Maszy, którą mu przyniósł wierny Sa- 
sza. Miał ją już za umarłą, lecz Jerafiejewna 
zdołała dostać się do więzienia, i dowiedziała się 
że najukochańsza dziecinka jeszcze żyje.

— Katuj! ratuj! moje dziećią, twoją narze­
czoną! — kończył Awerin — błogosławię cię! 
bierz wszystko ! ile fchcesź pieniędzy, ale wydo- 
bądź ją natychmiast z mjejsca nieczystego, z rąk 
okrutnych...

Zgroza i przerażenie odjęły na chwilę wła­
dzę Downarowi; raptowne przejście od słodkich 
marzeń, do okropnej rzeczywistości, wtrąciło w 
tak straszny odmęt jego umysł, że przed nim 
wszystko znikło.- Nie uważał nawet pod koniec 
na ruchy i czyny Awerina; lecz oprzytomniły 
go pieniądze, które zrozpaczony starzec tkał mu 
do rąk. Wzdrygnął się, i surowo zapytał:

— Za kogo mnie bierzecie?
— Straciłem głowę! zapomniałem, że ty 

Polak i u ciebie pieniądze nic nie znaczą; ale 
pamiętaj, że bez nich nic nie zrobisz z tymi 
„krwiopijcami11. My, to nie wy; syn ojca za pie­
niądze sprzedaje u nas. Rozumiesz! trzeba ją 
wykupić...

— Zobaczymy. Tymczasem nie traćmy cza­
su, biegnijmy do niej.

Domawiając słów ostatnich, Downar zachwy­
cił na prędce wszystko potrzebne do pomocy le­
karskiej, i porwawszy Awerina za rękę, wy­
biegł z domu. Jego charakter urzędowy otwo­
rzył wstęp do więzienia bez najmniejszych tru­
dności. Awerin został na dworze, oczekując po­
zwolenia widzenia się z córką.

Downara poprowadzono wprost do celi, gdzie 
była złożoną Magza. Przerażający widok przed­
stawił się jego oczom. Zadrżał cały, załamał 
ręce i jak skamieniały ruszyć się od progu 
aie mógł. (C. d. n.)

tychczas należała do armii Achmeda Ejuba ba­
szy, wyłączoną została z niej w odwrocie z Knia- 
żewacza. Biwakowała ona w nocy z dnia 17. na 
18. sierpnia koło Derwenta i następnego dnia 
pomaszerowała ua Gramadę wprost do obozu 
pod Niszem. Później zobaczymy z jakiego się to 
stało powodu, tu nadmienimy jeszcze tylko, że 
brygada liwy Hafisa baszy wcieloną została do 
tejże dywizji. Jak  opowiadano, zrobiono to dla 
tego, ażeby nie zostawiać Hafisa baszy dłużej 
pod komendą Ejuba. Jako bowiem wykształcony 
i energiczny, silnej woli żołnierz nie raz już 
miał sprzeczkę ze swym kunktatorskim i chwiej­
nym dowódcą armii, z powodu obranego przezeń 
sposobu prowadzenia wojny; dniem przed pod­
daniem się Kniażewaczu, przyszło było między 
nimi nawet do bardzo gwałtownej wymiany 
słów.

Dnia 18. sierpnia pomaszerowała dalej ar­
mia w północnym kierunku. Marsz wojska z dnia 
tego należy do najzaszezytniejszych dla żołnieraa 
tureckiego marszów wojny turecko-serbskiej. Miał 
on niezwyczajne trudności i przeszkody, jakie 
stawiał teren, do zwalczenia. Dróg nie było ni­
gdzie ani śladu. Wojsko maszerowało lasami, 
plantacjami, po stromych urwiskach, przez poto­
ki bez mostów i wąwozami zawalonemi na kilka 
mil kamieniami. Już nawet piechotę kosztowało 
bardzo wiele przedzieranie się takiemi drogami 
— nadto słońce sierpniowe piekło okropnie znu­
żonych marszem żołnierzy, mimo to jednak peł­
nych męstwa i otuchy. Artylerja zaś już w ża­
den sposób nie mogła ujść dłuższych w marszu 
przestanków. Musiała ona transportować działa 
i wozy z amunicją drogami, któremi nigdy ża­
den wóz nie przejechał. Przesadzała rowy i ja ­
my i przenosiła działa przez takie przeszkody, 
że prawie rzeczą niemożliwą wydawało się prze 
być te wszystkie bez uszkodzenia transportowa­
nego materjału. Wszyscy gorliwie pomagali do tru­
dnego dzieła. Siły koni, których 6 było u każdego 
działa, nie wystarczały. Często więc cała kompa­
nia zaprzęgała się do działa albo do wozu dla 
przeciągnięcia go przez jakąś jamę, albo w celu 
powstrzymania go w biegu z góry. Rzęsiste kro­
ple potu ściekały po czole biednego żołnierza, 
obciążonego bronią i pakunkiem; pocieszało go 
tylko to jedno, że udało mu się cały potrzebny 
materjał przetransportować bez szkody.

Biwak pod Aleksinaczem 24. sierpnia.
Gdyby na wzgórzach okolicznych mała tylko 

liczba wojsk serbskich stanęła, mogła wielką 
w armii tureckiej sprowadzić katastrofę, wpada­
jąc na nią niespodzianie w tej chwili, w której 
Turcy z wielką partją swego parku artyleryj­
skiego stali bezbronni w wąwozach. Ale Czer- 
niajew mógł się niewiedzieć czego spodziewać 
prędzej jak tego, że Turcy dla przejścia z Knia­
żewaczu do Aleksinaczu właśnie wybiorą tę tru­
dną drogę. Wspaniałe łańcuchy gór, które biegną 
prawie równolegle z Morawą i w miarę zbliżania 
się do rzeki coraz bardziej się zniżają, niebyły 
obsadzone i bez walki dostały się w ręce Tur­
ków. Tylko na wyżynie leżącej naprzodw wy­
schłej dziś zupełnie rzeczułki Topolińcy usta­
wione były dla obserwacji 2 bataliony, które 
musialy się mocno zdziwić, widząc następującą 
na siebie armię turecką. Straż przednią armii- 
tworzyła w tym dniu brygada liwy Achmeda 
baszy, należąca do dywizji Eazly baszy. Spotkała 
ona około 10 i pół przed południem tyralierkę 
nieprzyjacielską, która obsadziła długi, na pół 
lesisty grzbiet gór rozciągających się na stronie 
południowo-wschodniej małej wioski Rzawci. Po 
kilku strzałaeh Serbowie opuścili Wzgórza i co­
fnęli się do -właściwej pozycji centrum armii 
swojej, które stało na wyżynie obszernej, zaro­
śniętej nizkiemi krzakami, a oddzielonej od gór 
wązką kotliną. Liwa Aehmed rozkazał więc 
przedewszystkiem razić ogniem działowym usta­
wione na wyżynie oddziały nieprzyjacielskie, a 
następnie wysłał przeeiw nim Czerkiesów i pie­
chotę. Po czterogodzinnej walce Turcy byli już 
w posiadaniu góry, tak że brygady, które przy­
były następnie, mogły biwakować na tych pozy­
cjach. Przed frontem zajętego przez Turków 
stanowiska wznosiły się olbrzymie skały Ostra- 
Ezuka i Gola-Ezuka. Front zwrócony był na 
północ, a tern samem wieczór jeszcze było wąt- 
pliwem czy rozpoczęte operacje tuireękie mają na 
oku Banię czy Aleksinacz.

Bezczynność dwunastodniowa armii turec­
kiej po zdobyciu Kniażewaczu, niezem niewytłu­
maczona, pozbawiła komendę turecką wszelkich 
korzyści, które urosnąć mogły z przerażenia 
ogólnego Serbów. Serbowie nieprześladowani 
przez nikogo mieli czas do zebrania sił rozpró­
szonych. Pułkownik Horwatowicz mógł w obron­
nym stanie postawić wąwozy, wiodące do Baui. 
Atak więc na nie ze strony Turków byłby po­
łączony z niestosunkowo wiełkiemi ofiarami. To 
zdaje się spowodowało też Achmeda Ęjuba baszę 
do zaatakowania Bani od południa, aby tym 
sposobem obejść trudne do zdobycia wąwozy od 
wschodn Bani.

Kombinacja ta jednak musiała rozchwiać 
się następnego poranku, gdyż okoliczności rozma­
ite niepozwalały wątpić, że idzie tu o zaatako­
wanie szańców Aleksinackich.

Wkrótce dowiedzieliśmy się, że tren, który 
niemógl postępować niebezpieczną drogą przez 
las i góry na Lalinczi i Gojmanowacz ku Rzaw- 
ci, ma iść wraź z dywizją Hussein Hami na 
Gramadę do Niszu. Armia jednakże bez trenu 
mogła się obejść zaledwie dni kilka, a jeżeli z 
powodu niebezpiecznej drogi niemoże postępywać 
za wojskiem, trzeba wybrać inną drogę, możliwą 
do przebycia, a tą drogą musiałaby być droga, 
wiodąca do Niszu, przez dolinę Morawy do Ale­
ksinaczu. Wniosek taki był jasny, a wypadki 
dnia potwierdziły go w zupełności.

Około 6. godziny z rana, brygadjer Hassan 
basza z 9 dowódzcami Czerkiesów, ludźmi rosły­
mi, pięknymi i pełnymi powagi, pojawił się przed 
namiotem musziia, aby odebrać rozkaz dzienny. 
Oprócz Czerkiesów znajdowali się i inni oficero­
wie w tej grupie, po największej części członko­
wie jeneralnego sztabu. Ciekawy był sposób, w 
jaki marszałek i Nedzib basza udzielali instruk- 
cyj. Każdemu oznaczono rejon , w którym ma sta­
nąć ze swemi ludźmi, a oprócz tego powiedziano 
każdemu, w jakim porządku następywać mają po 
sobie brygady, i w jaki sposób rozkazy wysyłane 
być mają. Voila tout! O orjentowaniu się na kar­
cie nie było mowy, a mimo to ludzie ci czują się 
na cudzym terenie jak w domu. Instynkt, by­
strość umysłu, rączość ich na koniu, odwaga i 
zmysł przedsiębiorczy Czerkiesów starczy im za 
szkolne wykształcenie wojskowe i czynią z nich 
najlepszą kawalerję w świecie i najgroźniejszych 
nieprzyjaciół Serbów.

Starałem się już dawno na tern samem miej­
scu wiernie przedstawić dzikość i okrucieństwo 
Czerkiesów. Poznawszy lepiej tych ludzi, nie co­
fam ani słowa z tego, co dawniej powiedziałem. 
Z obowiązkn jednak i powodujęc się bezstronno­
ścią jako sprawozdawca, muszę przyznać temu 
narodowi świetne przymioty pod względem wo­
jennym. Czerkies rodzi się rozbójnikiem, ale tak­
że i bohaterem. Kto miał sposobność patrzeć na 
tych ludzi podczas boju krwawego, ten nie mógł 
się oprzeć podziwieniu. Nic niema zuchwalszego,

nic niema bardziej szalonego jak hałaśliwy atak 
czerkieskiej jazdy. Niezem nie dadzą się zastąpić 
usługi, jakie okazują Turkom Czerkiesi na wido- 

jkości i nie-

tym względzie wielką mają pomoc z Czerkiesów. 
Pełnią oni najróżnorodniejszą służbę w tym kie­
runku : zawsze są na przedzie, najbliżej nieprzy­
jaciela, stanowią przednią i boczną straż, a jako 
eklererowie, dostarczają potrzebnych wiadomości 
głównej kwaterze.

Wróćmy jednak do wypadków 19. sierpnia!
Dopóki Czerkiesi odbywali wycieczkę w pół­

nocnym i północno-zachodnim kierunku, armia 
pozostawała jeszcze kilka godzin na swojem sta­
nowisku, gotując sobie jedzenie. Niezmiernie je­
dnak trudno było w tym dnia przygotować pi­
law, ponieważ okazał się zupełny brak wody. Na 
całem poprzednio opisanem płaskowzgórzu nigdzie 
znaleźć nie można było źródła. Od wczoraj już 
wieczór wyrzekliśmy się zbytku obmywania rąk 
i tw arzy; znosiliśmy z cierpliwością także, po­
mimo skwara sierpniowego, okropne męki pra­
gnienia. Ale żeby przynajmniej dostać wody do 
gotowania i do napojenia koni, które od doby po­
zostając bez napoju, smutnie pospuszczały głowy! 
Brak wody był tak wielki, że służący naczelni­
ka jeneralnego sztabu, Nedsib baszy, nie mógł u- 
gotować czarnej kawy na śniadanie swemu panu. 
Wreszcie gdy słońce dobrze już wytoko stało, na­
deszła od tyłu kolumna mułów, objuczonych skó- 
rzanemi workami z wodą. Wojsko powitało po­
jawienie się jej radośnemi okrzykami. W wor­
kach była zielonawa, ciepła, błotnista woda, nie 
wiedzieć z jakiej leśnej kałuży zaczerpnięta. 
Wnet nią jednak napełniono kotły i połowę fla­
szki. Kiedy zbliżyłem wyschłe i spragnione usta 
do otworu mojej polowej flaszy, smród mówił mi 
o tern, czego widzieć nie mogły oczy w flaszce, 
słomą oplecionej. Pragnienie stoczyło bój ze wstrę­
tem, jaki mnie ogarnął, i okazało się silniejszem, 
a ja, poddając się pokornie swemu losowi, wla­
łem do mego wnętrza cały rozdział historji 
naturalnej, obejmujący rozmaitego rodzaju wymo­
czki i stonogi. Rozpaczliwa melancholia owładnę­
ła mną, gdym sobie w tej chwili wyobraził szklan­
kę świeżego, pieniącego się i ziinuego piwa wie­
deńskiego. Wszystko oddałbym był wówczas za 
szklankę tego nektaru! Wielkodusznie przeba­
czyłem wówczas Ezawowi słabość jego charakte­
ru, z jaką sprzedał prawo pierworodztwa za 
misę soczewicy. Zrozumiałem wówczas tego czło­
wieka; głód i pragnienie okropną sprawiają mę­
czarnię !

Około południa trzask wystrzałów broni pal­
nej, dochodzący z dość wielkiej odległości do o- 
bozu przy Rzau ci, oznajmił, że rozpierzchnięci na 
zachodzie Czerkiesi natrafili na nieprzyjaciela. 
Utarczka trwała około godziny; następnie Ser­
bowie cofnęli się, pozostawiając Czerkiesom spi­
żowe górskie działo jako trofeę. W tym samym 
czasie brygada Azisa, tworząca skrajną część 
prawego skrzydła, wysunęła się w»szyku bojo­
wym naprzód poza Radenkowac, zamierzając ob­
sadzić wzgórza, przetrząsnąć okolicę i zabezpie­
czyć flankową pozycję armii. Łuna, rozpościera­
jąca się na wszystkie strony z pozapalanych wio­
sek, gospód i sadów, zresztą pozwalała dojrzeć, 
że w całej okolicy nie było Serbów, a przebie­
gali ją tylko Czerkiesi. Reszta armii pozostała 
w tym dniu w obozie pomiędzy Rzawci i Prekon- 
cą, główną kwaterę założono na płaskowzgórzu 
ku zachodowi od Rzawci. Marszałek i Nedzib 
przez osły dzień l ekognoskowali wyżyny, ciągną­
ce się na zachód ku dolinie Morawy. Z tern zni­
kła wszelka wątpliwość, że następnego dnia ar­
mia rozpocznje swój obrót na lewo i zaczepny 
marsz ku Aleksinaczowi.

wiedzialność za te okrucieństwa spada na tych, 
którzy wzniecili tę wojnę i przyczynili się do 
podtrzymania onej. Nasze moskalofilskie organa 
nie powinny pomijać milczeniem jfego , że Czar-? 
nogórcy w barbaizyńskiem prowadzeuif^wojnj' 
wcale nie pazostają wr tyle za Tarkami?

Te wszakże rady dzienników niemieckich 
nie na wiele podobno przydadzą się mocarstwom, 
bo sprawa zawieszenia broni mocno jest teraz 
zakwestionowana zmianą tronu w Stambule, już 
nie dla tego tylko, że nowy sułtan — jak to pi­
saliśmy wczoraj — może wcale nie zechce Wda­
wać się w pertraktacje pokojowe, ale po prostu 
dla tego, że konieczna zwłoka w odpowiedzi suł- 
tańskiej uczyni zapewne niepotrzebnem zawie­
szenie broni; przez ten czas bowiem, w 
którym Abdul Hamid namyślać się będzie 
nad udzieleniem odpowiedzi mocarstwom — 
wojska tureckie nie tylko wziąć mogą Ale­
ksinacz, ale nawet zająć całe księstwo serb­
skie. I gdyby podejrzenie nie było za daleko 
posuniętem, to gotowiśmy przypuszczać, że ba­
szowie umyślnie przygotowali zmianę tronu, aby 
zyskać na czasie.

Wobec tych stosunków dziwnym wydać się 
musi następujący telegram z Dubrownika w 
S. u. M. Ztg.-.

„Odnośnie do rokowań - między Tarcją a 
Czarnogórą donoszą nam, że konsul francuski ze 
Skodaru przybył do obozu księcia czarnogórskie­
go w tym celu, aby przyspieszyć te rokowania. 
Porta gotową jest odstąpić księciu dość znaczny 
skrawek Hercegowiny, byle tylko on uznał 
zwierzchnictwo Porty nad sobą. Haracz nie bę­
dzie wymagany. Znaczna część mocarstw gwa­
rancyjnych popiera w tym ducha układy, a zwła­
szcza Francja i Austrja.**

Przed tygodniem donosiliśmy, że i prasa 
europejska zaczęła już zajmować się sprawą 
okrucieństw moskiewskich w Polsce, przeciwsta­
wiając je, za przykładem naszym, okrucieństwu 
tureckiemu w Bułgarji. Wyszczególniły się pod 
tym względem paryskie Debaty i berlińska Ger­
mania. Teraz możemy donieść naszym czytelni­
kom, że i inne dzienniki poszły w ich ślady.

Z tych najbardziej zasługuje na uwagę fran- 
cuzki dziennik, wychodzący we Wiedniu p. tyt. 
Messager de Vienne, który zamieścił w sobotnim 
numerze artykuł wstępny w tej sprawie p. tyt. 
Les Bachi Bo uzouks russes, w którym podaje ca­
ły szereg faktów z niedawnych dziejów gospo­
darki moskiewskiej w Polsce, faktów znanych 
już naszym czytelnikom. Radzimy ten artykuł 
przeczytać wszystkim moskalofilom, jacy są na 
świecie. Gdy jednocześnie Kblnisehe Ztg. i Memo­
riał diplomatique także wystąpiły z artykułami, 
odmawiającemi Moskwie prawa występowania w 
obronie pogwałconych praw ludzkich, przeto jest 
nadzieja, że Europa zedrze nareszcie jawnie tę 
maskę obłudy, jaką się otacza Moskwa.

S praw a wschodnia.
Zmiana tronu w Stambule — jak już wczo­

raj powiedzieliśmy — przerwała akqję dyploma­
tyczną mocarstw. Czy jest czy nie ma między 
niemi zgody w najważniejszych punktach sprawy 
wschodniej, na nic to  się w tej chwili nie zda, 
bo trzeba czekać na to, co nowy sułtan powie, 
a temu potrzeba pozostawić trocha czasu, bo mu­
si się rozpatrzyć w sytuacji. Wątpjć więc w ka­
żdym razie godzi się, czy w Stambule były ja­
kiekolwiek pod tym względem narady ministe- 
rjalne, a jeśli były, to tylko dla własnej infor­
macji, nie zaś w celu dania odpowiedzi mocar­
stwom. Nie mniej przeto prasa europejska żywo 
się zajmuje warunkami preliminarjów pokojowych, 
oraz zawieszenia broni. Wśród tych głosów pra­
sy, zwracąją na siebie uwagę opinie wypowiedzia­
ne bardzo nieprzychylnie dla Serbów ze strony 
inspirowanej często przez rząd pruski Gazety 
Kotońskiej, i bardziej niezawisłej Augsb. Allg. 
Ztg. Pierwszy z tych dzienników następujące 
kreśli uwagi:

„Co się. tyczy wahania Pbrty, zawarcia za­
wieszenia broni, to się takowe łatwo tłumaczy 
niebezpieczeństwem, które się ukrywa poza ta- 
kiem zawieszeniem broni. Wobec nadzwyczajne­
go napływu „ochotników11 moskiewskich, nic bar­
dziej nie może być pożądańszego dla Serbii nad 
przestanek, w ciągu którego do ponownego pod­
jęcia kroków nieprzyjacielskich dostatecznie by 
się przygotowała, i pod tym lub owym preteks­
tem zerwałaby rokowania pokojowe, aby z od- 
świeżonemi siłami prowadzić dalej wojnę. Byłoby 
to pożałowania godnym obłędem, łnb wstrętną 
perfidją, gdyby mocarstwa dały się uwieść temu 
wybiegowi jezuickiemu. Spodziewać się należy — 
dopóki niema żadnej podstawy do potępienia ga­
binetów za taką niezręczność lub złą wiarę, — 
że ostrożność Porty będzie dla nich wskazówką, 
którą zrozumieją. Ta zupełna swoboda, z jaką 
nieoficjalna Moskwa ciągnie do obozu powstań­
czego, staje się po prostu skandalem międzyna­
rodowym. Żaden pociąg, żaden statek nie jest 
wolny od tych „ochotniczych11 oficerów i sołda- 
tów armii moskiewskiej przebranych w płaszcze 
cywilne. I  Porta musi to cierpieć, a sąsiedzi nie 
przeszkadzają! Zaiste, miał słuszność ów turecki 
dyplomata, który w rozmowie o tym przedmio­
cie zawołał: Est - ce que ła Russie nous faif 
la gnerre?.“

W takiż sam niemal sposób odzywa się ko­
respondent berliński Gaz. Augsburgskisj :

„Zdaje się, że Serbia i Czarnogóra tylko dla 
tego miny pokojowe stroją, aby zawieszenie bro­
ni wyzyskać na cele zorganizowania i skomple­
towania swych armii. Stwierdza to codzienny 
napływ żołdaków, tudzież oficerów moskiewskich 
do armii serbskiej i czarnogórskiej. Wobec ta­
kich okoliczności zaczynają tu powątpiewać — 
czy zawieszenie broni przyjdzie do skutku, a fak­
tem jest, że mocarstwa dotychczas nie mogły się 
zgodzić na warunki, któreby się mogły przedło­
żyć Porcie dla uzyskania dłuższego zawieszenia 
broni.

Jeśli zostając w stosunkach z rządem, dzien­
niki nasze nie przestają karmić swych czytelni­
ków wiadomościami o okrucieństwach popełnia­
nych przez Turków w wojnie teraźniejszej to 
nie powinny także zapominać o tern, żc odpo-

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

Z powodu, że ciągle jeszcze jak  dotąd bar­
dzo mało mamy własnych sztuk ludowych, dyrek<ya 
teatru stara się o przyswojenie scenie naszej co 
najlepszych sztńk ludowych literatur obcych. I  tak 
jnź w niedzielę przedstawiony będzie dramat zna­
komitego w tym rodzaju autora Erckman-Chatria- 

p. n. „Żyd polski? Główną w tym dramacie 
rolę odegra p. Ładno,wski, w której talent jego 
znalese będzie mógł podobno świetny popis Muzy­
ce J* taffo dramatn, jaka  zwykle bywa przy ta ­
kich sztukach, sprowadziła dyrekcja oryginalną 
francuską.

Gazeta lwowska z dnia 5. t .  m. donosi: O 
przebiegu słabości JE . pana namiestnika otrzyma­
liśmy dnia wczorajszego z Łańcuta następujące 
szczegóły. Przy konsylium, które odbyli przy łożu 
chorego pp. doktorowie Krzeczunowicz, protomedyk 
Biesiadecki (powołany także do Łańcuta) i Szew­
czyk skonstatowano, że JE . pan namiestnik zacho­
rował ua ospę naturalną, która rozwija się w spo­
sób normalny. JE . pan namiestnik przebył no,ą.ą 
niedzieli na poniedziałek bezsennie i niespokojnie. 
Główa dotąd silnie zajęta, puls wszakże bardzo 
znacznie się uspokoił, a chory na zapytanie daje 
odpowiedzi, które świadczą o zupełnej przytomno­
ści. Wyjpioty, które zachodziły w początkach choro­
by, ustały, a pan namiestnik mógł przyjąć niektóre 

'- płynne pokarmy.. ânnunmńmmmBBnnmnitnŁnnmnimnmmnmmm 
Na intencję wyzdrowienia JE . pana namiestni­

ka odbyło się wczoraj o godz. 11. błagalne nabo­
żeństwo w kościele ÓO. Karmelitów. Nabożeństwo 
to urządzone zostało z inicjatywy zakonu, przeję­
tego wdzięcznością dla domu kr. Potockich, za do 
znane od niego a osobliwie od małżonki p. namie 
stnika, JW . Marji z Sanguszków Potockiej liczne i 
szczodrotliwe dobrodziejstwa, Kościół 00 . Karmeli 
tów był przepełniony publicznością. Urzędnicy 
wszystkich władz rządowych i autonomicznych zgro­
madzili się w bardzo licznym zastępie. W Przemy­
ślu odbyło się także nabożeństwo, które odprawił 
sam Najprz. ksiądz biskup Hirschlej-.

W tymże samym numerze podaje wspomniany 
dziennik następujący telegram ;

Ł a ń c u t ,  5. września. JE . pan ljamiesnik 
hr. Alfred Potocki przebył noc dzisiejszą niespo­
kojnie i w stanie nieprzytomności. Wysypka oSpowa 
pokrywa całą twarz, resztę zaś ciała w mniejszym 
stopniu, i przechodzi w ropienie. Gorączka dziś 
znaczniejsza po dreszczach, które nad ranem miały 
miejsce, Wycieńczenie sił znaczne.

' Dr. Biesiadecki.
— Dziś o godz. 9. rano odbędzie się w kq&iele 

ksks. Bernadynów błagalne nabożeństwo na inten­
cję wyzdrowienia namiestnika hr. Alfreda Potockiego.

—  P  o s i e  d z e  n i e R a d  y m i e j  s k i e j  od­
będzie się we czwartek dnia 7. września b. r. o go­
dzinie 6, wieczorem.

Na porządku dziennym :
1. Wnioski w sprawie dodatkowego zakupua 

żelaznych ru r do wodociągów. Spraw, r. p. Pietsch.
2. Prośba Towarzystwa gazowego o ekstabu- 

lację niektórych pretensyj na realności pod 1. 458ł/, 
intabulowanych. Sprawozd. r. p. dr. Semilski.

3. Wnioski w sprawit założenia ośmioklasowej 
szkoły Wydziałowej żeńskiej. Sprawozd. r. p. Blot- 
nicki.

4. Wnioski w sprawie założenia wyższej szkoły 
żeńskiej. Sprawozdawca p. .p, dr. Gerstujan.

5. Wniosek na wniesienie przedstawienia w 
przedmiocie prawa wykonywania prezenty nauczy­
ciela w Biłohorszczy. Sprawozd. r. p. dr. Łabiński.

6. Prośba Kajetana Dąbrowskiego o przyrze­
czenie przyjęcia do związku gminy.

Prośba Alfreda Laskiewicza o przedłużenie sty­
pendium z fundacji Karola Łingera. Sprawozd. r 
p. Stokowski.

—  Przedwczoraj oddano na kurację do szpitalu 
urzędnika kolei Karola Ludwika pana N., ponie­
waż zapadł na wodowstręt w skutek —  jak  po­
wiadają -  pokąsania przez psa jeszcze przed trze­
ma tygodniami, który wbiegł mu był do kancelarji 
jego na dworcu.

—  (cz.) W  poniedziałek mieliśmy pierwszy wy­
stęp pani Zitoajerowej po dłuższym urlopie. Pani 
Z. wystąpiła w „Majstrowej z Chorąiezyzny1

której już bardzo dobrze zna *ją pubłżezność lwow­
ska, a która to rola nie jest przeeież wcale jej 
popisową; prócz więc zanotowania tego| jej wystę­
pu akbyśmy o niej nie pisali, gdyby nie okeficz- 
raść, która jako charakterystyczna opisać się każę.

Właśnie po balecie w ostatnim akcie, zamy­
kającym sztukę, piszący te słowa wychodził z t e ­
atru, kiedy go zdybał jeden z przejezdnych zna­
jomych, który był także na przedstawieniu.

Po przywitaniu okazało się jasnem jak  słońce, 
że powinienem pójść, choć to była już godzina 10, 
z nim razem do hotelu, do którego zajechał, a gdzie 
razem z nim były w powrocie z Krynicy jego 
siostra i żona brata jego.

—  Dlaczegóż więc nie były panie w teatrze? 
zapytałem.

—  Et wiesz, jak  zwykle kobiety, dopierośmy 
dziś przyjechali, mówiły więc że są zmęczone, a 
potem tytuł sztuki nie bardzo je zachęcał.

Przez drogę mówiło się o tem i o owem, daw­
no bowiem nie widzieliśmy się, o teatrze nie było 
ani słówka. —  Dochodzimy wreszcie do hotelu, 
jesteśmy u pań.

Wstęp opuszczam, który naturalnie miał miejs­
ce przed rozmową, jaką tu  przytoczę, z powodu że 
naszedłem damy tak późno i po długiem niewi­
dzeniu.

— Aie wiecie moje panie, że ta  „Majstrowa 
z Chorąźczyzny" jest sobie wyborna '—odezwał się 
mój znajomy.

— Co, czy istotnie sztuka dobra? zapytała go 
siostra.

—  Tego nie powiem, chociaż jest w samej 
rzeczy zabawna, można się naśmiać, jeżeli się nie 
jest wybrednym, ale ta  która gra majstrową, jest 
wyborna.

— Czy jest doprawdy znakomitą artystką? 
Przypominam sobie, że nazwisko Zimajerowej nie 
raz już czytałem w gazetach...

— To nie, ale ma coś takiego, iż żałuję, feś- 
cie je j nie widziały...

— Mnsi to być z pewnością jakaś piękność, i 
oto jest owo coś, które zdaniem jego powinnyśmy 
były podziwiać — odezwała się pani bratowa.

— Ah, ona zapewne ładnie tafićży, a widzia­
łam że afisz zapowiadał także balet! — domyślała 
Się panna Melanja.

—  Ani tó, ani owo, pani siostro i  pani 
bratowo !

— W  takim razie z pewnością musi to być 
sztuka ze śpiewkami, a pani majstrowa ma głos a l­
towy — zawołała z przekąsem panna lfelaiya — 
a alt u pana brata ma dowodzić głębokości uczuć, 
i to go za serduszko tak schwyciło! Rozumiem!

—  Otóż nic z tego w szystkiego! Ani nie jest 
piękna, ani hie tańczy lub jak  wnosić mogę tań­
czy źle, a już bynajmniej nie ma altu. Blondynka 
o rygach niezbyt regularnych, osóbka drobna, gło­
sik maleńki ale tak maleńki, jak naszej Józi 
(dziewczątko, które ma co najwięcej la t 8) — ale 
mimo to wszystko ma w sobie, w swej grae czasem 
z gruntu fałszywąj coś powiadam wam takiego, 
że chętnie przystałbym ,na to, ażahy „Majstrową1- 
tego samego wieczora jeszcze raz grano, chociaż 
amatorem teatru nie jestem... isjńw s w

Obydwie panie rpzśmiały się na to wyznanie 
pana Aleksandra... ■

— Możecie się śmiać, ale powiadam wam, iż 
z pewnością byłybyście się doskonale ubawiły^.,, ' 
Życie, jakieś życie z samego żywego srebra jest 
w je j grze, które koniecznie widzieć potrzeba, aby 
mieć o niem wyobrażenie, jakiś dziwnie oryginalny 
talent jest na usługi tej dziecięcej prawią postaci, 
i to właśnie tak bawi i zajmuje. Skoro tylko wstą- 
j piła na scenę, huczne i  długotrwające powitały ją  
oklaski, które oiUywały się po każdej scenie, cho­
ciaż powiedziawszy prawdę, po chłodniejszej ro « v  
wadze nie było czasem za co klaskać, a klaskali 
najpoważniejsi ludzie...

—  Ale, ale... wszak pan (cz.) zna ją  dobrze 
i jest podobno nawet recenzentem, on nam więc 
prawdę powie o tej pani Zimajerowej, która za­
wróciła głowę Olesiowi... zwracając się do mnie, 
rzekla panna Melanja.

Istotnie znam panią Z ,-— odpowiedziałem-^ 
ale protestuję, jakobym był recenzentem, krytykiem 
teatralnym... Nie jestem nim i nie chcisłbym n a ­
wet być. Krytyk oznaczyć powinien bezwzględną 
wartość artysty lub jego produkcji, ja  zaś tego nie 
umiem i nie zgadza się co innego z mojem prze- 
konaniem wobec aktorów jak rejestrowanie tylko wra­
żenia jakie na widzach sprawiają. Aktor nie pozostawia 
nic po sobie, z czego by go osądzić można po -śmierci,

więc, jakie czyni na publiczności, osądzony być po­
winien, i każdy sądzący według jakiejś bezwzglę­
dnej m iąry,, wydąje mj się w takim rązie głosem 
wołającego tnaj pńgzcsiy. I  czego żbym dskU ał, 
gdybym n. p. ehciał obecnie pana Aleksandra prze­
konywać, że pani Z. zupełnie i le  grała? Oburzyłby 
się na mnie, lub jeżelibym gó nawet przekonał, to 
przecież z pamięci mu już nie wydrę owego zado- 
wolnienia, jakiego doznał w teatrue, a które było 
tryumfem artystki, jednym z tych listków wawrzy­
nu, które się jej na wieniec sławy splatają, i którego 
jej odebrać nie sposób...

—  Jąk  widzę, — zakonkludowała jedna a pań 
— i pan jesteś tak ie wielbicielem pani Ziuajsro- 
wej, prawdy się więc nie dowiemy.

Takie powiedzenie nie mogło naturalnie pozo­
stać bez odpowiedzi z mojej stro n y ; zacząłem więc 
fozprawiać długo i szeroko, czefcn jednak tu nie 
powtórzę, choćby tylko dla tego, że wiele z tego 
niejednokrotnie już miałem sposobność o pani Zi­
majerowej napisać...

Mimo to wszystko jednak, żegnając się, pro­
siły panie, ażebym im doniósł, kiedy pani Z. w 
„Uliczniku paryskim1* występować będzie, a  jeżeli 
około tego czasu mieć będą potrzebę przyjechać 
do Lwowa, będą się starały być ta  w dzień tego 
jej występu. Podług mego bowiem zdania '
j a k  d o t ą d  — najlepsza pani Z. rola.

— Wykaz osób zmarłych aa czas ąd 1. do 10. 
września 1876. Romanktewicz Katarzyna, szwaczka, 
suchoty płuc, la t 17,; Wolf Zofja, żona kelnera, 
zapalenie otrzewny, lat 3 2 ; Weiser Franciszek, 
czeladnik hrowarski, suchoty płuc, la t 27; Letz 
Izak Hersch, syn lekarza, zapalenie błony brzu­
sznej, lat 7 ; Schaling Edward, z Zakładu św. Ła­
zarza, awiąd schyłkowy, la t 6 4 ; Olszewska Marja, 
córka ogrodniczki, ospa, la t 10; Korytko Ignacy,
i Korytko Eagenjusz, dzieci urzędnika asekuracji, 
ospa, lat 1 i 7 ; Szery Michał, urzędnik dyrekcji 
skarbu, durzyca, la t 28; Seeliger Jan, uczeń szkół, 
gościec ostry, la t 14; Olszewski Władysław, uczeń 
ogrodnictwa, ospa zgniła la t 16 ; Paszkiewisz W ła­
dysław, dzicię klucznicy, zapalenie płuc 11 miesię­
cy; Schier Jóeef, dzicię urzędnika banku, durzyca, 
la t 5 ; Smolka Władysław, dzicię urzędnika kolei, 
płonica, la t 4 '/ , ;  Straka Elżbieta; dzicię konduk­
tor* kolei, płonica 3 ;  Sperr Katarzyna, wdowa 
po oficjale, wada serca, la t 69; Hirsch Józef Selig, 
uczeń, durzyca, lat 16; Wasylkiewicz Anna, córka 
kucharki, zapalenie mózgu, lat 9; Koestlich K a­
mila, żona porucznika obrony krajowej, czerwon­
ka, la t 36 ; Tomek Natafja, żona c. k. nadzorcy 
budownictwa, ospa, la t 53 ; Hankiąwicz Justyna, 
zakonnica, nowotwór jajnika, la t 30; Blaszki Ka­
rol, dyurnista, suchoty płuc, la t 41.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Wojcieeh 
Obrzud, rzeźnik, przechadzając się d. 8. t. » .  wie-



czór po szkarpach, padł nagle na ziemię i zakoń­
czył życie na miejscu. Zwłoki zabrano do szpitala. 
Zmarły liczył la t 56. —  Znaleziono dnia 30. sier­
pnia na drodze ku Lesienicom dwie skóry baranie 
i kawał starego aksamitu. Właściciel może się zgło­
sić u p. komendanta szpitala wojskowego. — W 
nocy na 4. t. m. odebrała straż policyjna kupczy 
kowi Rettlowi dwie paczki nowych ćwieków, które 
zapewne z niewiadomej jeszcze kradzieży pocho­
dzą.

— Mianowania. Krajowa Rada szkolna za­
mianowała Jana Szopę rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Lubaczowie, a Wilhelma Woj- 
techa rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Rajczy.

— Przedśw it hr. Tarnowskiego wziął w Ba- 
den-Baden w trzecim dniu tamtejszych wyścigów 
główną nagrodę 20.000 mark w złocie i puhar 
złoty.

— Łańcut, 4. września. Dnia 1. t. m. odbyła 
straż ogniowa tutejsza dopiero od dwóch tygodni 
zawiązana, chrzest swój przy pożarze stajni skar­
bowej hr. Potockiego na Dólnem. Strażacy jak na 
pierwszy raz popisali się wybornie, — zlokalizo­
wali ogień, rozebrawszy w momencie dach — zrąb 
zoątał całkiem nietknięty. Jedno było tylko nie na 
miejsca, że dużo było rozkazujących, a przytem i 
nińgTzecznych; co bardzo wiele przeszkadzało 
czynnościach, zamiast coby miało pomagać.

Dziś o 8mej rano odbyło się w kościele nabo­
żeństwo o uproszenie u Najwyższego zdrowia dla Jego 
Ekscelencji hr. Potockiego złożonego tu od kiku 
dni ciężką chorobą. Nabożeństwo odprawił superior 
ksiądz Markiewicz przy udziale licznego duchowień­
stwa z okolicy. Cały kościół był napałniony tak 
miejscową publicznością, jak korporacjami i strażą 
ogniową, jako też i włościanami z pobliskich wiosek.

— Z Podhorzec. Wieś nasza wielu znana ze 
starożytnego zamku przechowywującego wiele bar­
dzo cennych pamiątek po hetmanie Stanisławie Ko­
niecpolskim, po król11 Japie II I  i trzech hetmanach 
Rzewuskich pomimo to, źe mieszkance jej rozrzu­
ceni są na bardzo wielkiej przestrzeni i liczni, nie 
m iała "dotąd tylko jedną szkołę zbudowaną w dol­
nych Podhorcaeh a w tak nieprzystępnem miejscu, 
że ani połowa dziatek naszych nie mogła korzy­
stać z udzielanych nauk, bo zwłaszcza z górnych 
Podhorzec bardzo nie wiele z tej szkoły korzy­
stało, zmuszeni przechodzić górę bardzo przykrą, 
prawie ćwierćmilową. Którzy zaś rodzice radzi byli 
aby dziatki ich co umiały i posyłali je do szkoły, 
narażali przez to dzieci na choroby, jako to tyfus, 
anginę, zapalenie gardła, płuc i t. p. i z tej przy­
czyny wiele dzieci nawet poumierało.

Podpisani więc widząc i czując mękę dziatek 
naszych, udaliśmy się z prośbą do Wielmożnego 
pana Sąsiedzkiego, inspektora Rady szkolnej okrę­
gowej w Złetsowie, aby raczył nam dOpomódz o- 
tworzyć drugą szkołę w górnych Podhonsach i pro­
śba nasza odniosła pożądany skutek, bo p. Sąsiedz­
ki tak  się gorliwie zajął naszą spraw ą,. hię szczę­
dząc swejej fatygi, że za parę dni potem zjechał 
do- Podhorzec w tej sprawie i już teraz przy roz­
poczęciu się szkół otwartą została szkoła także w 
górnych Podhorcaeh.

Na tę tymczasową szkołę odstąpił ąam ksiądz 
proboszcz Zawistowski salę, gdzie był» dawniej 
ochronka parafialna przy probostwie, i mamy na-

skim od reszty świata żywotnego, nie odczuwamy 
bynajmniej tętna życia innych i ignorujemy inno- 

acje gdzie indziej już dawno w życie wprowa­
dzone i z dobrym skutkiem praktykowane.— Słowa 
moje znajdą bez wątpienia potwierdzenie u kaź 
dego, który je s t przynajmniej w części obznajomio- 
ny z opłakanym stanem naszych włościan.

Dopóki żydzi dukielscy prowadzili z Węgrami 
znaczny handel winem i różnemi produktami, do­
brze im się działo i nie zwracali uwagi na naszego 
biednego chłopa w chęci oszukania go lub wyzy­
skania, mieli bowiem inne zajęcie, z którego znacz­
ne zyski ciągnęli; lecz odkąd stosunki te z Wę­
grami z powodu różnych okoliczności zerwane zo- 
stałe, oni ci w egzystencji swej zachwiani zostali, w 
braku innego przedmiotu zwrócili się do chłopa, 
wyzyskując go na rozmaity sposób. —  Przez zało­
żenie licznych szynków w mieście przynęcili do 
siebie chłopa, skłonnego łatwo do namowy i nie 
przeczuwającego w tem ż; dnych zdrad lub podstę­
pów i pozwolili pić na kredyt, wiedząc dobrze, iż 
należytosć swoją, chociaż później, jednak z procen­
tem odbiorą, a chłopa do wdzięczności dla siebie po­
budzą. — Dojrzała ich myśl na teraz cieszy się 
wielkiein powodzeniem —  nie wyłączając zgoła dni 
roboczych i świątecznych, można w każdym dniu i 
w każdym czasie napotkać w szynkach lub na u- 
licach kupy pijaków pod ławą leżących lub w bło­
cie tarzających się. Policja miejska patrzy na to 
wszystko przez palce —  cóż ją  to obchodzi, że pi- 
janice, hałasując po ulicach zakłucają spokój pu­
bliczny i przechodniów narażają na niemiłe wido­
wisko. —  Z pijaństwem idzie w parze lichwa ży­
dowska, — gospodarstwo bowiem wiejskie, nie wy­
starczając na takie życie, zniewala gospodarza do 
zaciągnięcia długu u poczciwego żyda, który nie 
wchodzi bynajmniej w to, iż przy takiern prowa­
dzeniu się, nie zaspokoi go nigdy w zupełności — 
sama bowiem lichwa pożie znaczną część zapraco­
wanego grosza. —  Przed kilkoma dniami słysza­
łem- z ust pewnegó obywatela wiejskiego z naszej 
okolicy, iż od 100 zlr. płaci żydom rocznie 100 
złr. a nawet i więcej procentu, wskutek czego mo­
cno się zadłużył i je s t zmnszony gospodarstwo swe 
sprzedać, a sam w inną okolicę się przenieść. — 
Sąd tutejszy miasto przyczyniać się według mo­
żności do wytępienia tej prawdziwej plagi naszych 
włościan, przykłada poniekąd pomocną rękę do 
prowadzonego dzieła przez lichwiarzy; znam do­
brze jedną sprawę, znanej tu powszechnie z li- 
chwiarstwa żydówki, w której sąd tutejszy wydał 
wyrok zaoczny, skaząjący niewinnego chłopa na 
zapłacenie kwoty 15 złr., procentów od tychże po 

miesięcznie licząc, i w wygórowanej ilości 
podane koszta postępowania sądpwego. Z wsi po­
bliskich znane powszechnie z pijaństwa wsie 
Towarówka, Głojace, Hyrowa, Myszona i t. d. J e ­
żeli dotychczasowe opłakane stosunki włościan na­
szych tej okolicy lepszy obrót nie wezmą, naten­
czas możliwą je s t rzeczą, iż ci w krótkim czasie 
wczuci będą z swej ojcowizny i wystawieni aa naj 
Większą hańbę i nędzę.

Zdaje mi się, iż dalsze wywody o stosunkach 
ńąsżych włościan będą zbyteczne — albowiem ta ­
kowe mniej więcej powszechnie ąąijłńane —  i po 
kładając nadzieję w mężach, którym jest dana mo 
żność podźwignienia z upadku i ślepoty nasz lud 
cieplny, sądzę, iż nie zechcą dłużej zwlekać doko­
nania sWej powinności, lecz z żelazną wolą kroczyć 
będą do zamierzonego celu, usuwając po drodze 
Wszelkie zapory i trudności, przeszkadzające dok o

dziąję, że; teraźniejszy właściciel zamku i  Podho- naniu tego dzieła, za które ich później błogosławić 
rzec Jaśnie Oświecony książę Eustacy Sanguszko będą, 
raczy nam ze swej strony dopomódz otworzyć «  
szkołę w górnych Podhorcaeh.

Tymczasem składamy najszczersze dzięki panu 
inspektorowi Sąsiedzkiemu, panu W arteisaiewiczowi 
adwokatowi, P*nu PUnde rządcy dóbr, kuiędzu Za­
wistowskiemu i panu Eliaszowi Zahorejea, naczel­
nikowi gminy, gdyż byli łaskawi przyczynić się 
radą i ezyuein de otwaiżia szkoły tymczasowej.

W imienia wszystkich członków gminy górnych 
Podhorzec. * -

Antoni Kryczyliski. Jan  Gajewski. Aleksan­
der Mecagryk. J a n  frgąrtow ski. J i z e f  K ry-  
czyński. j

— D ukla d. 31. sierpnia 1876. kjbtorycznie 
znaną je s t rzeczą, i i  do ubóstwa naszyek włościan 
prócz innych czynników przyczynia się g ó w n ie  
jaństwo i lichwa żydowska, o czem właśnie obciął­
bym nieco donieść z naszej okolicy podkarpackiej.

Podcz ai gdy W inny. A okolicach naszego kraju 
k rzą ta ją  się gorliwie około zakładania szkółek wiej­
skich i wyrugowaniu lichwy żydowskiej przez za­
kładanie instytucyj, udzielających kredyt o małym 
procencie, u nas przeciwnie stagnacja na tem polu 
i bezwzględna apatja ludzi stojących na czele do­
bra publicznego. Jak  gdyby odcięci mirem chiń-

fanie, poważanie i miłość nie tylko u ludu ale i u
wszystkiej mteligencji całego — bez wyjątku — 
powiatu.

— Z Stryjskiego 31. sierpnia 1876. Nierno- 
gąc doczekać się zuaku życia Stryjskiego obwodo­
wego komitetu przedwyborczego, który rzeczywi­
ście miał być wybranym na ostatnim zjeździe wy­
borców, przymuszony jestem przypomnieć sprawę tak 
ważną, jaką są wybory do sejmu, komitetowi w 
grubej tajemnicy ukrywającemu się. Nie poruszałbym 
tej sprawy, gdybym dostrzegł jakąkolwiek czynność 
lub zapobiegliwość, a rozumiejąc iż taktyka w akcji 
wyborczej jest rozmaitą — pojąłbym tajemniczość— 
tajemniczość wszakże ma pewne granice, a akcja 
wyborcza zawsze objawiać się winna choćby tylko 
w ogólnych zarysach, choćby tylko w pewnej skrzę- 
tności, której wszakże u nas i przez mikroskop 
nie dopatrzy.

Śmiało twierdzę, iż dotychczas u nas nic nie uczy­
niono, a lękam się bardzo że tak ważna czynność, 
mająca tak wielką doniosłość, spoczywa znowu w 
rękach nieudolnych dygnitarzy, którzy nawykli za­
sypiać na laurach lekko zdobytych.

Tak lnb inak, zawsze ogół obywateli, winien 
jąć się pracy, rozwinąć energiczną i niezmordo­
waną czynność i tym sposobem albo domniemaną 
tajemniczą akcję wesprzeć, lnb też własnemi silami 
przysłużyć się krajowi.

Kawa, 31. sierpnia. Wczoraj odbjl się u nas 
przy sprzyjającej pogodzie festju ludowy na korzyść 
och tniczej straży ogniowąj.

Muzyka, śp ewy, tańce, Łutowa loterja, sztuczne 
ognie i t. p. zapełniły wieczór i pustą kasę stra- 
łaczką, do której kilkaset guldopów czyst.go dochodu 
wpłynęło. Z prawdziwą też przyjemnością podziwia­
liśmy swibodę, z jaką tak różnorodne elementa obok i 
siebie spljwaiy harmonijnie do jedmgo a szlache-! 
mego celu. I tak ognie bengalskie lub świece rzym- 

kolorowały za-ówno grupy pseudo paryżanek, 
elok dźwięcznym ak eiiteu warszawskim przetnawi .- 
jących Polek, jak cale sze egi braci lub siostrzyc moj- 
'Bszowego wyznania. —  Walce Straussa brzmialy ed 
aehodu, a z mistycznej odległości na północy odfy- 
ral się prześliczny kwartet wokalny ruski, a bodaj 

czy nie moskiewski. Dla dopełnienia obrazu byl# i 
pi o czesi-i o i kiełbaski niemieckie, podawane przez 
żydków z „Pod Diabełka.* Wszystko to stanowiło ca­
łość kalejdoskopiczną, uiezaslugująca zapewne na opi- 

iiiie w kolumnach waszej Gazety, gdyby nie strona 
iora'.n» tego festynu, stanowiąca jasny dowód, jak 
icjatywa ze strony jednego t?lko człowieka, pojmu­

jącego obywatelskie stanowisko, może popchnąć nawet 
le i zacofane masteczko żydowskie na drogę 

p stępu.
Mamy ochotniczą straż ognipwą istniejąca od roku, 

e:nie tm uudsr waną i zaopatrzoną W przyrządy do 
gaszenia.

Mamy Radę miejskę, pod szezęśliwszemi auspi­
cjami wybraną, podwyższającą o 12 procent podatfc 
na cęle por/ądku i bezpieczeństwa miasta, nadto ń 
/Hucznej części przyczyniającą się do utrzyjpąąia szkołj 
.-atowwj, ■ JA

Czyż te dwa fakta nie *a już aowodem budzą- 
i-Ugo się poczncia obowiązków dla społeczeństwa?

Ale na tem nie koniec. Pomimo swędu a 
tniegcg a i tu do nas zalatującego od Abąinaezu 
minio błogich nadziei „russkawo naroda* w niestali 
obecnych prawic łiultczyny, .—„ 4|wski|
powiatu i tutejszego miasteeaka zekładają pud prz-- 
wo Imctwein pana Alezaudra Czajkowskiego z Ka­
in ouki wołoskiej kasę zalicąkuwą o uieogran cznnąj 
p ręce, potrzebującą do wejścia W życie tylko po­

zdradzony, pomimo kociej natury swych ulubieńców
i ulubienic.

Gdyby to były kobiety ?...
— W  chwilach największego mego tryumfu — 

mawiał — odbiegałem myślą do mego rodzinnego 
zakątka, bo nigdy nie pojmowałem szczęścia bez 
udziału w niem moich krewnych i przyjaciół.

Na swoją sławę nie był wcale zarozumiały, a 
należał do rzędu tych artystów, którzy powodzenie 
swych dzieł uznawali wówczas tylko, gdy sami z 
niego zadowoleni byli.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W iedeń d. 4. września. Na tutejszy targ

przypędzono z Galicji 1827, z innych prowincyj 
2068, razem 3895 sztuk wołów. Płacono za 100 
kilg. za galicyjskie po 55 do 60 złr., za węgier­
skie po 54 złr. 50 ct. do 60 złr., za niemieckie 
po 56 do 60 złr. Wiedeń sam zakupił 1477, a 
prowincja 2233 wołów. Niesprzedano 185 sztuk

Oprócz biuletynu urzędowego serbskiego o 
bitwie dnia 1. września pod Aleksinaczein u- 
mieszcza Tagblatt jeszcze następujące trzy tele­
gramy, jeden prywatny z serbskiego źródła o tej 
walce, a dwa urzędowe :

Belgrad d. 3, września 7. godz. wie­
czór. Sprawy stoją znowu mniej dobrze dla 
Serbów. Naoczny świadek, przybyły tu dzi­
siaj z Aleksinacza, opowiada, że prawe 
skrzydło serbskie uderzyło poza wczoraj d.
1. września na Turków i usiłowało wyprzeć 
ich ku Supowaczowi. Lecz’ Turcy rzucili 
się ze wszystkiemi swemi siłami na Ser­
bów, odparli prawe skrzydło serbskie i po­
sunęli się wzdłgż lewego brzegu Morawy 
ku północy. Serbskie skrzydło prawe odcię­
te zostało od głównej armii i musiało się 
cofnąć do osz-ańcowań Deligradu. Turcy 
mieli potem zdobyć przyczółek mostowy 
przed Aleksinaczem, i tym sposobem', owła­
dnąć ten klucz do fortyfikacji Aleksina- 
ckich. W skutek tego kazał Czerniajew 
głównym siłom swej armii cofnąć się do 
Deligradu, pozostawiwszy W batalionów 
jako załogę w Aleksinaczu.

Belgrad d. 3. września wieczór. Urzę­
dowo donoszą od nadmorawskiej armii d,
2. września: Gdy tureckie pozycje na pra­
wym brzegu Morawy wzięto, posunęły się 
główne siły tureckie na lewy brzeg Mora­
wy. Dnia 1. września rano o godzinie 8. 
uderzyli Turcy na nasze prawe skrzydło. 
Walkę toczono na otwartem polu. Utrzy­
mywano gwałtowny ogień działowy i ±ara-

górców i miejscowa ludność stawiały mu opór. 
Wczoraj nadszedł telegram nowy o dalszem jego 
posuwaniu się.

Zad ar d. 5. września. Awangarda Mu- 
chtara baszy stoczyła walkę i pobiła od­
dział Czarnogórców na drodze z Grahawa- 
cza do Umacza. Mówią, że i Dżelladin basza 
[Borzęcki] koło Kosierewa wkroczył do 
Czarnogóry.

Z Grahowacza do Umacza jest mila a z 
Umacza do Cetyni jest ośm mil. Widać, iż Dże- 
ladyn basza nie szedł prowiantować Niksicz, 
ani też do Baniani, skoro przez Kosierewo, dwie 
mile od Bileku wkroczyć miał do Czarnogóry. 
Od Kosurewa do Grahowacza prowadzi droga 
dosyć dobra 2 ’/, milowa. Widać więc, że obaj 
razem z Muktarem baszą przedsiębrali wyprawę 
do Cetyni, podczas gdy główne siły walczą z 
Derwiszem baszą u granicy albańskiej, niedale­
ko Spnża. Od Spuża do Cetyni jest mil sześć.

Wbigowie używają wszelkich sposobów, aże­
by za pomocą sprawy wschodniej obalić gabinet 
torysów, lecz niechby dzisiaj się im to powiodło, 
to jutro, objąwszy ster rządów, będą prowadzić 
tę samą politykę na zewnątrz co ich poprzedni­
cy, torysi prowadzą teraz. Polityka bo­
wiem zewnętrzna angielska nie zmienia się, cho­
ciaż zmieniają się ministerstwa. A Anglia tą 
właśnie stałością swej zewnętrznej polityki stała 
się silną. Z tego stanowiska zapatrywać się n a­
leży ną agitacje w Anglii przeciw gabinetowi o- 
becnemu z powoda sprawy wschodniej, o której 
donosi telegram.

Londyn d. 5. września. Wzrasta licz­
ba mityngów przeciw okrucieństwom turec­
kim. Pismo Gladstona zapowiada, że na mi­
tyngu w Greenńch zabierze głos, i wyraża 
życzenie, aby ruch antiturecki stał się na­
rodowym. Pismo Brigta odczytano na mi­
tyngu w1 Rochdale, w którem podnosi, iż 
powinno się zerwać solidarność z Turcją, i 
utrzymuje, że każde miasto angielskie po­
winno protestować przeciw1 okrucieństwom 
tureckim.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

We środę d. 6. września 1876.

Za piękna żona
Komedja w 3. aktach z francuskiego pp. Eug. La- 

biche i Ąlfr. Duru.
§0  S O B Y.

Montgiscar 
Ernest, jego syn 
Chambrelan 
Joanna, jogo córkabinowy aż do godziny 9tej wieczór, .W aj 4 b &ueob«rville Me ,  

więc trwała 13 godzin. Nasza arnna. ąe OoberriUe, jego

•,s
kieg-

. n  lr twierdzenia namiestnictwa
■' we września. Sprawa pisarzy sek- Również WspomuieĆ wypada o miejscowej Ra Izie

cyjnych niestety — Wie przyszła do skutku. Yó- 8z.kol.»ei nos . -  J .
czciwe zamiary tutejszego marszałka zostały zapo­
znane, a podnoszona jn i w waszym dzienniku in­
tryga niechętnych dla tej sprawy, rozbiła do reszty 
usiłowania tutejszego Wydziału. A jednak wpro­
wadzenie tej instytucji w całym kraju przyczyni­
łoby się niewypowiedzianie do wprowadzenia w ca­
łym ustroju gminnym ładu i porządku, i mniemam 
iż krajowe dzienniki bez uszczerbku w wiadomoś­
ciach o sprawie wschodniej, uznają może za sto­
sowne podnieść w swoich kolumnach tę ważną dla 
krąja-kweatję, ażeby tym sposobem skłonić Seji 
krajowy do jej roztrząśnfęcia.

Przy tej sposobności do miłego poczuwamy się 
obowiązku, podnieść ua tem miejscu, że ks. kano­
nik 'La Crolt proboszcz w Bórzęranfe, pojmując, całą 
doniosłość tej ważnej dla kraju sprawy, zajmuje się 
nią szczerze, popiera ją  calemi siły i  mamy nadzieję, 
źe jak  w Wojnic n i Zakłuczynie, przynajmniej w 
jego okolicy tem łatwiej powiedzie się utworzenie 
znowu jednej sekcji, gdy wymieniony dopiero ks. 
kanonik rzadką dobrocią w obejściu się z ludem 
tudzież taktem i szlachetnem postępowaniem pod 
każdyin względem, zjednał sobie powszechne zau-

rów, z Izby handlo 
|  dnia 5. września, 
g Akcje na sztukę. 
i kupon* bieżącego.)

p ła^ ljąda płacą żąda. płacą] iądi
złr. w. a

a  poż. kol. po 400 fr.

a hip. gal. po 200 s l  2 1 7 -  
u kred. gal. po 200 ri. 208 - ( 2 J 0 -  

sty sast. za  100 zł. 
s kupon* bieżącego.)
£ krwi. gal. 5 pr. w. a.

, 4 jr. w .a  
.  „ 5 pr. okres

a nip. gal. 6 pr 
' ł. kred, włość. 6 pr

219

86 65

AJteje bankowe. 
Anglo-austr. po 
Bodencred. au.
Zakł. kr. dla k

8 6 «

Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
France - anstr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 

1. bank. hip. po 200 zł 
1  bankdlahimd.i przem 
po 200 złr.

70 6o 70 80 Tow. kred. miej. 6 pr.
i*  sa bank Up 6 pr. w .a

,  Ząk.kr.włosć.6pr,w.a. 
Bank nar. anatr. m. k. 5 pr.

„ ,  ,  w. a. . .
Obligacje, pierwseeń- 
stwa kol. (bo 100 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 6 pr.
100 zł.

Alioldz.SłOOzł.ój

U. L isty  dłużne 
ea 100 Bł.

P rei. kred. zakł. dłt. 
Bicji i Bukowiny 6 pr 
“  w ie  w Jó lat 

r. kred. miej. 6 pr. w. ».
Obligi ea 100 sł.

V. Monety. 
Dakat holenderski . . 
Dukat cesarski . .. . . 
Napoleondor . . . .  
P «  imperjai rosyjski . 
Kubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
lÓC Marek niemieckich

Kupony w srebrze 
Wiedeń, 2. września. 
Pkwseechny dług pań 

stwa (Ba 100 Bł.) 
iteot anstr. w banku. 5 pr. 

> _ w sreb. 5 ,
1839 całe losy (m. k.j 

2 *  1839 * . ,  losu „ 
g  -ft 1864 po 250 sł. 4 pr 
fe.fr 1860 ,600  zł. w x 5 ,  

1860,100  ,
* *  1864* 100 ,  ,  ,
Listy zaat.dom.po 120 5  ,

indem. (100 tł.)

Inne puNirpnc poiycz.
koł.pol^o u

tprus

58 8-
1 0 1 -  
100 50

89 >5 Gal. zakł. kr. ziem. poSłoOał.

Banku po w. aust. po 200 zł
Unionbank po 140 zŁ
Terainsbank po 100 zł 
v erkehrsb. po w. po 140 zł 
Wied, banłreer. po 100 zł

AJccje kolei.
> S^klhrechta po 200 zŁ . .
‘ Alfoldzkie) poaoOał. sreb.

Dniestrzańakiej ,  ,
Elżbiety ,  m. k.
Ferdynanda półn. po M00

Franc. Józ. po 200 z ł/  
j Keł. gal. Kar.Ludw.po 200

zł m. k . .....................
, Lw. Czer. a Jas. po 200 z ł . . 
1 Mor. SzL (centj do 200 

w AnsLpół. zach. po 200 zŁ sr i 
,  ,  l itB . po200zł.sr.

Rudolf* po 200 zł. sr.

Staatscisb. ________
Sfidhahn po 200 zŁ srebr. 
Tramway wied. po 2(.<0 zł.

"  O 20.-,

i32 6 0 )3 3 -  

110 25 110;

287 75 288 5
75 25 76!

112— 113-

107 501 
11160 
116 60 
131 75. 
141 76

66 75 
70 55 

2 5 3 -  
253

Węgiers. .
200 zŁ . . .

Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (W’estb.) po 

300 zł. -  '

Akcje prBetnysłowc. 
Budów.Tow. aust po 200 zł.

tanich p
,  100 ,

_  - L isty  sast. (aa 100 ał.j 
65 _  Bodencred. aflg .łłstfipr.s. 

,  spłać, w.RS lat 5 pr wa
Oał.Tow kr. ziem. 4 pr. w^.

e a . 1879 5  pr. . .
,  em. 1872 5 pr. . . 

'erdynand* pół. 5 pr. m. k
,  ,  6 pr. w .a

Jal. Ł L . 300 J. 5 1 .̂ m. w.a 
,  II. em. 6 pr.
,  HI. om. 1871 30i 
,  lV.sm .a300zŁ6pr 
Czer. Jas. 1. em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Lw. Czer. Jas. II. em. 1367 

800 zł. 5 pr. arebr. w. a
Lw.Czer. Jas. III. em. 186& 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Lw. Czer. Jaa. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Rudolfa po 300 zł. - 

srebr. w. a. . .
,  em. 1869 pe 300zŁ

6 pr. srebr. w. r. 
» ,  1872 po 300 zł.

6 pr srebr. w. a.
Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (set.) 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglericb po 10 zł. m. k 
Krakowska pe 20 sł. 
Ralffy po 40 ,  ,  .
Rudolfa po 10 „ ,  .
Ks. 8ahn po 40 ,  ,  .
St. Genois po 40 ,  ,  .
Stanisławowska (pot) p<-

20 zł. w. a. . . .
Waldstein po 20 zł. w. k 
Windiszgratz po 20 zŁ ,  

(D ewizy 3 miesięczne.)

HU -

104 50*105 _  Frankfurt 100 mark .
89 76 aoastnambnrglOOmark. mark

! ondyn 10 ft śt"1. 
f*»ry* 10O frse-k

nowo u kulisty tu wanej. Nie wątpimy o do­
brych chęciach tej Rady, uchwalając-j, 0 ile 
wiadomości sięgają, zaraz na pierwszym posiedzeniu 
roz8’erzen e szkoły etatowej w Rawie i pomnożenie 
sil pedagogicznych przez przyjęcie jednej nauczy­
cielki dla parali lnego oddziału lszej klasy.

Każdy początek trudny. Ale po ozu mienie, jakie 
panuje między obywatelstwem z okolicy, a inteligencją 
w mikstec-ksch powiatu, przy wielkim takcie miej- 
s owej władzy politycznej, popierającej wszelkie hu- 
tnauitąirwe instytucje, każę eię spodziewać więcej przy­
najmniej pochopności do czynu, u wytr*ał<ści w po­
djętej pracy. iDjiJcdsiy-

— , Na zjazd autropologiczno-archeologi- 
eyny Krakowa wyjechali p p ..- dr. Kopemieki 
dr. Lepko weki i J . N. Sadowski. Florjan Romer 
zawiadamia w dzienniku węgierskim Hon, źe do 
zabierapia głosu w przedmiotach programem tego 
zjazdu objętych, zgłosili się następujący nczęstntey:

1) Jakie są najstarsze ślady człowieka na zie­
mi ? Dr. Jaąuinot, Capellini, Thompson, Rebaui, 
Tardy i  hr Zawisza.

2) Czem się odznacza wiek kamienny w wscho­
dniej Europie? W. Lipp, Jan  Kowacs, dr. Grewingk, 
Lecmans.

3) O wieku bronzowym we Francji : Chantre.
4) O wieku miedzianym w Węgrzech : Franci­

szek Pulsky.
5) 0  wieku żelaznym dr. Henssłmann i 'h r .  

Zawisza.
6) O mogiłach węgierskich: Józef Szabo, Bela 

MajlatJh i Mieczyński.
7) O handlu bursztynowym: dr. Wiberg, J .  &  

SadowBki i August Franks.
Do ósmego pytania nie zgłosił się nikt dotąd.
9) W kwestjaeh antropoiogiczno - etnograficz­

nych s? Paweł Huirfołry, prof. dr. Kopernicki, dr. 
Lenhotwek, Paweł Broca, Scheiber, Wiberg.

Do wycieczek de Hatwanu, Eresi i Beny po­
czynione należyte przygotowania.

— j Felicjan Dawid. Muza Francji jeden ża­
łobny wieniec więcej zawiesiła w świątyni sztuki.

W  dniu 29. sierpnia o godzinie 5-ej po połu­
dniu umarł z choroby piersiowej Felicjan Dawid, 
znany kompozytor „Melodij wschodnich•t, „Pustyni1 

Mojżesza na Sinaju*, „KrzysztofaKolumba-, „Per­
ły brazylijskiej1*, „Herculanum** i arcydzieła w 
swoim rodzaju „Laila-Rouk-*, opery komicznej.

Dawid urodził się 8 marca 1810 r. w Cade- 
net w departamencie Vaucluse. Już od dzieciństwa 
objawiał zdolności i zamiłowanie do muzyki, w której 
później mistrzem zasłynął.

Jako dwudziestoletni młodzieniec przybył do 
Paryża i odrazu dał się porwać Saint-Simonistom, 
którzy na niego wielki wpływ wywierali. Powró­
ciwszy ze Wschodu w r. 1835 dał się poraź pierw­
szy poznać światu muzykalnemu wiązanką „Melo- 
dji orientalnych**, później rozgłośną sławę zyskał 
sobie wielką symfonią, zatytułowaną „Pustynia.*1 
Nakładcy wyrywali sobie z rąk  utwory młodego 
mistrza, a jedna z jego fantazji muzykalnych „Ja­
skółki* obleciała całą Europę.

Dzień 14 sierpnia 1862 r. przyniósł mu zasz­
czytny stopień oficera legji honorowej.

Życie jego prywatne było skromne, pełne pro- 
Btoty, a regularne do podziwienia. Przez rok cały 
zjadał codziennie kotlet na śniadanie z wyjątkiem 
Wielkiego piątku, dla którego odstępował od zwy­
kłego trybu i dwoma jajami się posilał.

Nieboszczyk był zapalonym m iłośnikiem fcr.tAw, 
które z całego sąsiedztwa się ściągając, codziennie 
podczas śniadania swą wizytę mu składały. Kiedy 
zamieszkiwał pokoje parterowe, zgromadzały się 
przed jego drzwiami całe tłumy tych gości, wy­
czekując codziennego zaproszenia.

Podobno w te j namiętności nie był ani razu

się “Odważnie i utrzymywała się w Bwyćli 
pozycjach, lecz gdy nieprzyjaciel wyprowa­
dził trzykroć większe siły, to po zaprzesta­
niu wałki zmuszona była cofnąć 'się do 
swych oszańcowau w Dełigradzie i Aleksi­
naczu. .

B elgrad  d. 3. września wieczór. Urzę­
dowo donoszą z Aleksinaczu 1. września: 
Po walce d. 30. sierpnia zajęła nasza ar­
mia pozycje oszacowane na wyżynach pod 
Bąjmiiem. Kilka ataków mniejszych od­
działów tureckich odparto. PorimMóK Mus- 
sin Puszkin z 50 ladźmi wykonał zachwa­
lę przedsięwzięcie; z tym małym pocztem 
przebił się przez linie tureckie, i pomimo 
gradu kul spalił dwa mosty pontonowe tu ­
reckie, nie straciwszy ani jednego żołnie­
rza. Zabito tylko pod nim konia.

O tem spaleniu mostów pontonowych d. 30. 
sierpnia, już raz pisał biuletyn serbski. Teraz tę 
wiadomość powtórzono z szczegółami nieprawdo- 
podobnemi, ażeby do biuletynu fatalnego z bi­
twy dnia 1. wi-ześnia dodać coś zwycięzkiego. 
Szkoda, że wie powiędziano zarazem, że 
te dopiero wtedy spalono, gdy. arrina Ejub 
pod Bujmirem przeszła już przez nie na pjęą^S 
brzeg Morawy.

Porównawszy powyższy pierwszy telegram 
prywatny, z drugim biuletynem urzędowym, 
przekonać się dopiero można, iż telegram pry­
watny zawiera prawdziwe skreślenie stanu ćze- 
czy pod Aleksinaczem, a takie same jakie my 
logicznie z wczorajszego biuletynu urzędowego 
w Ostatnich wiąilomościacb skreślili, a  tylko 
bliższe szczegóły podaje. Czerniajew, zostawiwszy 
tylko 10 batalionów na prawym brzegu Morawy 
w Aleksinaczu, (gdyż od tej strony nie obawia­
no się ataku, skoro główne siły tureckie prze­
szły na lewy brzeg.) wyprowadził wszystkie swe 
siły na lewy brze^ Morawy i rozwinąwszy sję 

Mą iż front, mając na zachód zwrócony,

Jnljusz de Clercy 
:taw Blandar 
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Moulinot g g  
Gość pierwszy 
Gość drugi 
Gość trzeci S
Dozorca muzeum starożyt­

ności j,'
Służący 
Justyn

dzieje się i

P. Fiszer.
P. Kwieciński.
P. Zamojski.
Pni Ładnowska1 
P . Dębicki.

Pni Tomasze wieżowa. 
i  W ók$& .
P. Swaryczewski.
P. Kosiński.
Pni Guerard 
P. Sachorowski.
P. Skalski.
P. Nowicki.
P. Urbański.

P. Galasiewicz.
P. Dworski.
P. Sanecki. 

w Paryżu za naszych czasów.
Początek o godz. 7. w ieczór.

Jutro: „Konflgssz IX .“ opera komiczna. Występ 
Paui A. Zimajer.

I GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŚT 5. września 1876. 

godzina 10. minut 49 przed południem.
I5ffc50.

*
Kolei Kar. Lud. ^ 0 6 .— . 
Franko-augtr. — .—.
Losy z r. 1860 — .
Staatsbahn |  .
•Ostbabn y  -t-ht-j.
Rubel papierowy — .— .

n,L̂ S ' Anglo-austr. 
Vereinsbank. —
Kolej połud. T l
Losy tureckie. —
Gbłig. indem. —
Wied. Tram w. —
Napoleondor 9
Usposob. ustalone.

WIEDEŃ 5. września 1876. 
godzina 2. minut 25. po południa.

Rydlem  zamierzył ohiejść lewe skrzy- 
a» tureckie, podczas gdy centrom i lewe skrzy- 
j M aUkóyało z frontu Turków. Zamierzył on 
Iną wielką bitwą wyprzeć Turków, z łew 
zegu pbd Aleksinaczem stojącym,'"Tścf^ać

Tymczasem Turcy wyprowadzili także wszysG 
kie swe siły do boju. Zdaje się, że równocześnie 
odcięli prawe skrzzdło serbskie od głównych sił, 
i zdobyh przyczółek mostowy przed Aleksina­
czem. Rozbite prawe skrzydło uciekło dó Deli- ] 
gradu, a główne siły serbskie nić mogąc po 
wzięciu przyczółka mostowego cofnąć się do Ale­
ksinaczu, w nocy również zmuszone były cofnąć 
się do Deligradu.

Dlatego to z Deligradu zaczęto uciekać i 
przybyli do Belgradu, roznieśli wiadomość, że 
Aleksinacz wzięty przez Turków, Czerniajew' co­
fnął się z wojskiem do Deligradu i tam swą 
główną kwaterę przeniósł. Niezawodnie dnia 2. 
września musiała tam być jego główrna kwatera 
i dopiero potem z Deligradu prawym brzegiem 
Morawy wrócić musiał z wojskiem do Aleksina­
czu, gdy spostrzegł, że znużeni trzynastogodzin- 
ną walką Turcy nie wyzyskali swego zwycięz- 
twa i nietylko dali się mu w nocy cofnąć do 
Deligradu, lecz i nie przeprawili się do Aleksi­
nacza, aby go zająć bez walki prawie.

Tak nam się ze wszystkich dotąd wiadomo­
ści przedstawia bitwa z d. 1. wrżeśnia.

Następstwa tej bitwy są bardzo ważne. Za­
jęcie Aleksinacza jest tylko kwestją kilku dni. 
Ale i Deligrad, mniej silnie od Aleksinaczu ob­
warowany jest w niebezpieczeństwie. Ostatni te­
legram z Zem unla d. 4. września brzm i:

Znaczny korpus turecki szybkim mar­
szem podąża do Kruszewaczu, ogołocony i 
wojska. Widocznie Turcy zamierzają przez 
Kruszewacz obejść Deligrad.

Z pod Aleksinaczu do Kruszewaczu jest 
cztery mile, a z Kruszewaczu do dojiny Morawy 
poniżej Deligradu tylko dwie mile.

Nie przez wąwóz od Kłobuku wkroczył Mnk-

Akcje fran.-aust. 11.50. 
Anglo-austr. 74.50. 
Kolej Kar. Lud. 206.50. 
Kolej połudn. 77.— . 
Kolej Elżbiety 162.50. 
Węg. Nordostb, 105.25. 

lS Wiener-Bauges. 10.— . 
f>| Galie, indeuiniz, 86.— . 

Franco-H. Ranki —
Losy tureckie 16.75. 
Kolej państw. i 8 7 .— .

1. Baurer. ? — .—. 
ii niemieckie ct. 59.15.

Węgier, kred. 124.80
Unionsback 
Nordbahn 
Kolej Alfold. 
Kolej Lw.-ezer. 
Rndolfsbahn 
Węg. Ostban. 
Losy z r. 1864 
Verkehrsbahn 
Baubank-Act. 
Bankverein 
Losy węgier.

58.60
1 8 1 . -
106.50
120.50
110.50
31.50

131.50
83.50 

9.50

1 2 .-

Usposobienie: sta łe .
Berlin, 4. wrżeśnia. Russ. Banknoten 267.20. Cre­

dit. Aot.' 256.—. Lombarden 129.— . Galizier 86.75 
Staatsbahn 486M-. Rumanier 16.40. Oesterr.-Bank- 
noten 169.65. Usposobienie—.

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze  L w o w a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 min 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię­
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
ósobowy.)

DO CZER.NIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50: 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez S tryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  d e  L w o w a :
Z KRAKOWA; o godz. 5  min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.___

Z CZERNIO W LEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.
RYJA: codziennie o 7 <tar basza do Czarnogóry/ lecz poniżej o dwie z e STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wic- 

mile, skoro pierwszą ważniejszą nriejscow.Helą, i rzfir S- o godz. 8 m. 52 fano. 
zajętą przez niego, był Zaslap. Z słowiańskiego!
źródła donoszą, że tylko dwa bataliony Czarno-I --------------

fe.fr


KSIĘGA ffS l A

K .  H  R I C H T E R A
we I ,  W  O W I E  

otrzymała na skład główny :

Sekreta Ola dorastającego 
młodzieńca

Przestrogi i Rady

) lekscie

W kom ice księgarni 1 
BGnbryuowicza i Schm idta

we Lwowie wyszła

itofla J.
Zdania do tłumaczenia na język 

francuski
sy.-ti-matyczńia ułożone i do grama­
tyki Jana A murskiego zastosowane. 
Do użytku szkół średnich opracował 

A d o l f  R ę a u b o u r g .

Dział dla poczynających 
Książka polecona {rzez Wysoką Radę 
szkolną do użytku szkól średnich de­
kretem z dnia, IfL lipca r. 1876  do
L . 62^4. 3629 2 - 3

Cena egzemplarza w miejscu 90  c.
na prowincji 95 et.

Młody człowiek
wykształcony, kawaler 33 1. polskiej i nie 
mieckii-j mowy świadomy, który przez 
lat w Niemczech, 4 lat w Morawie i 6 lat 
w Węgrzech przy wielkich wzorowych 
gospodarstwach pozostawał, oetatońm i zaś 
czasy samoistnie gospodarow.i ł. z najchlu- 
bniejszemi świadectwami, z y c z y  s o b ie  
w  G a l i c j i ,  B u k o w i n i e  lob w R o s j i  
prędzej czy później być umieszczony. Ja ­
kiekolwiek zatrudnienie nie jest mu ucią 
żliwem, czem większy Cemplez tern lepie]. 
Bliższą wiadomość i kopie świadectw 
udzieli z grzecznpści p. Fr. Duli ul. Ż ół­
kiewska Nr. 67 we Lwowie. 3656 1— 4

Mleko świeże
prosto od krów w każdym czasie do­
stać można w demu przy nlicy ZI- 
MOROWICZA 1. 10. (Chorążczyzna) 
na dole. 3643 2

Urzędnik
Banku hipotecznego żonaty, rozporządza­
jący ohszerniejszem pomieszkaniem w śród­
mieściu, przyjąłby za odpowiednimi wyna­
grodzeniem d w ó c h  najwięcej t r z e c h  
u c z n ió w  dó szkół średnich na wikt i 
stancję, podejmując się troskliwej opieki i 
należytego prowadzenia. Bliższej wiado­
mości udzielają z grzeczności księgarń ie : 
-Seyfarth i Czajkowski" w Rynku, i „Wł. 
Bełzy" w hotelu George." 3596 5—6

G O K Z E L M K
technicznie uzdolniony, fachowo obeznany 
z parowemi maszynami, oraz i gospódar 
stwem polnem , poszukuje . odpowiednej 
posady. - Za łaskawe pośredniczenie w 
uzyskaniu posady stosowne honorarium.

Bliższe porozumienie' się pod 1. AA. 
post. rest. Sjdowa Wisznia. ‘ 3t54 1—3

Poszukuje się

_____  do centralnego biura ogłoszeń
R u d o l f a  H o s s ę  w M o g u n c j i .

3127 1 -  ł

D la  A n g li i
mogą otrzymać rzetelni i pewni hurto­
wnicy i fabrykanci zastępstwo za pośre­
dnictwem niemieckiej firmy. Łaskawe o 
ferty uprasza się nadsyłać pod znakiem
S .  3 8 0  do R u d o l f a  M o w ę  1 O ld  
( i n u g e  L o n d o n .  3126 1—2

pod korsytnemi warunkami jest real 
u, ść we Lwowie na Rurach, obejmu­
jąca duui-piątreąy, parterowy i oficyny, 
obszerne podwóize i sadu pięknego 2 
morgi, z wykluczeniem pośredników.

Bliższa wiadomość w kancelarji adwo­
kata krajowego Dr. Dzidowskiego, ulici 
Kościuszki I. 2. 3591 3—5

Nakładem Karola Wilda we Lwowie
ŚWIEŻO WYSZŁY:

Podręcznik G E O G R A F II G A L IC J I ua podstawie prac imii»- 
graficznych i urzędowych źródeł i łożył Lucyau T a  to  m ir .  W y­
d a n ie  d r u g i e  na nowo przejrzano i uzupełnione. XIV. i 173 atr. 
w duż. 8ce. Ceua 1 z l. w. a.

Książka ta  została przez Radę szkolną krajową polecoua.
F IZ Y K A  d o ś w i a d c z a l n a  d l a  c z w a r t e j  k l a s y  szkól średnich 

napisana p. Dra Augusta Kuuzeka, przełożona p. Dra T. S t :
Wyd. wtóre przejrzane. 260  st-. » duż. 8ce z 194 lig. «
Cena 1 zl. 50  ct.

Zarys D Z IE JÓ W  L IT E K A T IJ B l P O L S K IE J  na poi 
stawie badan najnowszych ó pracowników, d.> użytku szkolnego i p>>- 
dręrznego nakreśl 1 Adam K u 1 i c z k <• w a k I. Wyd. w t ó r e  poprą- 
wionę i uzupelniooe. P ierw sza połowa o 192 str. w duŁ Sce, z 
przedpłatą ua ia le  dzieło o przeszło 4 6 0  str. 2 zł. 70  e.

Druga większa połowa je st w druku i wyjdzie przed końcem r. 1876.
D Z IE J E  P O L S K I >d abdykacji Ja n a  Kazimierza do trzeciego 

podziału przez Józefa S z u j s k i e g o .  Wyd. wzwnowione. XI, 752 
str. w duż. 8ce. Cena tylko 4 zł. w. a.

K o m is o w e :
P A M IĄ T K I miasta Ż Ó Ł K W I zebrał ks. Sadok B a .- ą c r. 

D r u g ie  wrdauie. Lwów 1877. 227  str. w duż. 8re zl. 1 50  c.
P R Z E C H A D Z K I a r c h e o l o g i c z n e  p o  L w o w ie  p. Steni 

sława K u b a s i e w ic z a .  ZeSz. 1 II. i III. (czyli tom I )  207 str. 
z drzeworytami. Lwów !874  i 1876 razem 2 zl. 20 c., o sb uo ki I 
zl. f .  za II. i III. 1 zł. 20  c.

H ES8JA W IZ H  i T4»W I A A*Z< ZY Z Y A . W ogólnym zarysie 
napisał Czesław P i e n i ą ż e k .  169  str. w 8ce. Lwów 1877, zł. I 5<>t

Ł U C K  s t a r o ż y t n y  i d z i s i e j s z y .  Monografia historyczna p Tad. 
Jerz. S t e c k i e g o .  232  str. w 8 ,o. 'Kraków 1876, 1 z). 70  c.

Z A P IN K I O R N IT O LO G IC Z N E  przez Kazimierzu W o 
d z i c k i e g o .  Serja dtuga (Jastrząb gołębiarz) 83  str. w duż. 8cę. 
Kraków 1876, 1 z ł. w. a.

D O  A M E R Y K I i w A M ER Y C E . Podróże, szkice obyczajowe 
i obrazki z życia mieszkańców Ameryki, przez K a l i i  ta  W o l­
s k ie g o  , autora dz ie l: Ż y d z i  i K a h a l y  i R u m u n ia  391 str 
w 8ce. Lwów 1876, 2 z ł. a. w. 3035 2 - 3

D r u g i e ,  podług najnowszych wydań uiemieckich, zupełnie p r z e r o ­
b i o n e  w y d a n i a :  G e o m e t r y !  d l ą  k l a s  w y ż s z y c h ,  ta 
dzież A R Y T M E T Y K I i  A L G E B R Y  pr. Dra F. Mocn k?, 
pierwsza w tlómaczeniu Dr. T. STANECKIĘGO, druga w tł. Dyr 
J. B o d y  ń s k  l e g o ,  znajdują s ę pod prasą. Pierwsze zeszyty wyjdą 
z początkiem września, następne w listopadzie b. r . ,koniec w lutym 1877.

M T  WSZYSTKIE KSIĄŻKI SZKOLNE i przyboily 
naukowe w kraju naszym, w którejkolwiek szkole publi­
cznej czy prywatnej używane KSIĘCARNIA KAROLA 
WILDA utrzymuje zawsze na składzie.

Z aw iad om ienie.
Zupełną wysprzedaż

towarów z chińskiego srebra jakoteż ze 
szczerego srebra i złota 

w handlu pod firmą:

J. OSTROWSKI i SYN
rozpoczęto dnia 2 września b. r.

we Lwowie w Rynku. 3659 , .8

Technika Frankcnberg (w Saksonii)
(założona 1866. Ptrretzło 71 0 tteeniów wykształconych.)

S z k o ła  politechniczna.
Dla bodowy maehln (inżynierów, konstruktorów) — Dła budowy 

dróg I kelcł ie lazaych . — Dla chem ii technicznej zupełnie urządzone 
większe laboratorium. — Szkoła dla werkmistrzów. — Szkoła przygo­
towawcza dla egzaminu jednorocznych ochotników.

P o c z ą t e k  r ę k o  a u k o ln e g o  3 0 .  p a ź d z i e r n i k a .  
N a u k a  p r z y g o t o w a w c z a  b e z p ł a t n i e -  — Prospekta darmo.

8117 4 -  5 Dyrekcja techniki

Pensjonat Porges
U l e n

K o li i ig a s s e  Nr. 17.
3607 3 - 6 Blstei

/  Ś w Ie A e

ŚLIWKI
węgierki, najprzedniejsze, zakupiłem 
na Węgrzech w wielkiej ilości wprost 
od producentów; otrzymuję takowe 
codziennie świeże i rozsełam koleją 
lub pocztę, w koszach, pakach lub 

faskach.
Cetnar czyli 50 kiiogr. 10 zł.
. Częściowo I 2  c t .  z a  p ó l  k i l o .  
Zakupiłem równie różne sJaclietue

J A B Ł K A  z im o w e
i rozpoezne rozsełke takowych z 

końcem września

Winogrona kuracyjne
3554 f e s l a w s k i e  6 - 6  
rozpoezną się około 10. września i 
różne inne świeże . owoce deserowe 

i ua konserwy poleca

ST MARKIEWICZ
we Lwowie w rynku  l. iii.

/ ' '  Uwiadomienie

; /  dla Dum.
' N o w y  k u r s  nank: 

kroju i azyęia si ’ * “ 
został otwarty w i . . 
szkole K u rs  dw utygo­
dniowy kosztuje 4 zł., 

a z praktyką, to jest z udzielaniem na 
jeden miesiąc 8 zł.

Zaprowadzony kurs prócz ratiniejszuge 
i w południowych godzinach Cena dzielą 
tak w polskim jak i w niemieckim ję ­
zyku 5 zł. Leuijki krojowe 1 zł. 59 o., 

’ paczka linijek 70 c. Wymienione dzieło 
wydanie trzecie, obejmuje najnowsze kroje, 

j i pewną całkowitą i gruntowną naukę kra- 
i wiectwa damskiego, zawiera w sobie prze­
szło 1C00 figur rycin, a tekstu 10 arkuszy 
dużego formatu. Na końcu książki doda- 

t łem kroiki dla o:ób otyłych, dla dziewczą- 
I tek, również dział o estetyce w ubieraniu 
się do cery, do koloru włofów, do ternpe-

jrąw tn tu  i wieku. ć>641 1—3

Ksawery Głodziński,
nanczycielkrawicctwa damskiego we Lwowie.

I ulica Halicka róg Wekslarskiej 1.131. piętro.

U

Za gotówkę
j poszukuje się do kupna w Galicji majęt- 
' ności lasowej, z drzewem szpilkowem do 
w yręh j, blisko stacji kolejowej. Oferty w 
niemieckim języku uprasza się nadsyłać 
pod znakiem W  BUD do biura anonsów A. 
Oi pelik. Stubęnba-tei 2, Wier. Pośredni-
<t»o wyklucza się. 2989 2 8

R e a ln o ś ć
jest pod korzystuemi warunkami z wolnej 
reki do sprzedania. Bliższą wiadomość 
udziela w łaściciel; f i l c u  g r ó d e c k a  
liczba 7 5 .  3658 1 - 3

Obwieszczenie.
S p r z e d a ż

znanego stada koni
w  K r a s n e m ,

gubernia Płocka, przy dredze bi­
tej pocztowej prowadzącej z War­
szawy przez Pułtusk, Alakow do 
Mławy położonem, o mil 13 oa 
Warszawy, 2 mile od Makowa i 
7 mil od Mławy, miejscowy Za­
rząd dóbr sprzedawać będzie przez 
głośną in plus licytacją, cale tam 
tejsze stado koni mianowicie: 
Angielskich czystej krwi sztuk 36 
Arabskich czystej krwi sztuk 24 
Anglo-Arahskich n 7
Normandzkich » l
Percheronów n 1
Kuców rasy S zk o ck ie j___j,____ 6

3509 2—2 Razem sztok 75
Licytacja odbywać się będzie 

dnia 12. wrześuia 1876 r. (novi
stili.)

1 Nakładem redakcji „Prawnika11
] wyszły i są do nabycia tamie i we wszystkich księgarniach :
3 1. N o w e la  s t e m p l o w a  z dnia 8. mar. a 1376 I. 26 Dz. u. n. wraz
] rozp. min. skarbu z dnia 31. marca 1876 1, 54 Dz. u. p. i z odnośnet
3 przepisami, komentowana wedle motywów projektu rządowego i ruz-
’ praw Rady państwa; — cena 35 c. a. w., z przesetką 4.• e.
i 2. P. Józefa L o u i - ,  radcy c k. sąda kraj, w Krakuwie : O b r u s  c z y n *
j ROŚCI u rz ędow ych  połączonych z zakładaniem ksiąg gruntowych;
1 ceua 1 zł. 56 c. a. w.
j 3. T e g o ż :  O  r ó ż n ic y  p o s t ę p o w a n ia  u r z ę d o w e g o  przy zalL - 
l daniu ksiąg gruntowych na Morawie i w Galicji zachodniej ; eona 20 c.
i Dla nabywców obu ostatnich prac (2. ,3.) razem, z których ostatira
ł (3) pierwszę (2) uzupełnia, wynosi cena ich łączute 1 zt. 5 i c. a. w.
3 Ńowbpraystępniący prettoneratarowie „Pi*waik;r‘
3 otizyuiają ..Nowelę stemplową-* jako dodatek bezpłatny,
j P r e n u m e r a t a  „ P r a w n i k a 44.  wychodzącego rok V II. pod re-
I dukcją E r. lynactgu Cztmeryńskieao, wynosi kwartalnie 1 zl. 50 c. a. w.. 
3 półrocznie 3 zł. a. w.. rocznie 6 zł. a. w. 3(>00 3 3

W  Zupełna wysprzedai " W
w sklepie pod firma

O. T. W in ck le ra
wszelkich towarów

k o l D n l a ln y < ‘l i ,  k o r z e n n y c h ,  
farb wodnych i olejnych

we wszystkich odcieniach
(Olejne faiby najdelikatniej w najlepszym pokoście Roztarte 

tak gęste jak i do nakładania rozrzedzone.) 
Przedcwszystkiem poleca się

z i e l o n ą  f a r b ę  - ' O
do malowania pokoji w ciemnych i jasnych odcieniach, wolcą 

od trucizny, zatem nieszkodliwą ; 
w s z y s t k i e  r o d z a j e  l a k i e r ó w  

do lakierow ania powozów, mebli i spzętów żelaznych i 
drew nianych oraz z potrzebnem i pędzlami. 

L a k ie r  d o  za p u sz c z a n ia  p o d łó g  
który w okamgnieniu schuie , a predewjzystkiem do salonów uż> wąuym 

bywa i podłogę ciemno żółtawo przeźroczyście zabarwia.
jjjijgr- M asę d o  fr o te r o w a n ia  p o d łó g

w różnych odcieniach od jasno żółtego do ciemno brunatnego, i bezbarwną.
W sz e lk ie g o  ro d za ju  o le jk i  e te r y e  n e  

dla f a b r y k a c j i  l i k w o r ó w  i p e r f u m e r j i .  
OLIWĘ DRZEW0WĄ.

Smarowidło belgijskie do smarowania maszyn i pówozów. 
Zupełnie świeży prawdziwy p r o sz e k  p e r sk i  

uznany jako najlepszy środek przeciw wszelkim nieprzyjemnym owadom.

Wszelkie gatunki WIN węgierskich i zagranicznych 
czerwone i białe w butelkach.

H E R B A TĘ  chifiską i karawanową, 
ru m , a ra k , e se n c ję  po ń czo w ą.

R ó ż n e  k o r z e n i a  i  z i o ł a  d l a  a p t e k i ,  k a d z i d ł a ,  m y d ła  
z  o l i w y  t u r e c k i e j ,  j a ł o w i e c ,  g r z y b y ,  k o r k i  i  s z p u n t y  

d r e w n i a n e  d o  b e c z e k .
Geny są znacznie obniżone, aby jak najrychlej uprzątnąć 

istuiejące zapasy.
Wszelkie zamówienia z prowincji będą jak najspieszniej 

wykonane.
Zarząd masy rozbiorowej.

I Przy. poczynającym się rąku szkol - 
| nyui mogę upewnić szanownych ło- 
’ dziców i opiekunów, że znajdą w mo- 
I im B i u r z e  wybór N a u e z y c ie -  (
| l e k  i  N a u c z y c ie l i  uzdolnionych /
’ w języku niemieckim, francuzkitu i “
I ąrze na fortepianie, do ukończenia i 

początków uauk, którzy poszukują po- A 
p* sady w kraju lub za granicą - na ▼ 
IĄ żądanie wykaią się rekomendacjami 2  
™ osól godnych i znanych. <

| Mim nadzieję, ie Szanowua P. T- L 
Publiczność, raczy i nadal zaszczycać I 

I mię sweiu zaufaniem, a wszelkie żle- r 
ii iutereha) obowiązuję się i  
i jednakową gorliwością i s 

I miennie załatwiać 3695 3—0
1>o oooo^oooooc_
[L. 595/876.

Ogłoszenie.

Józef Birkle

iOOOOOO*

Administracji fundacji hr. 
JSkarbka sprzedają w drodze p u ­
b lic z n e j l ic y ta c j i  w kluczu
Drohowyzkim
i ą) w rewirze Stoleckim i w 
.dziale za Kowalom 600 stosów 
i(4 inetn) bukowych łupanych,
J b) w rewirze fłowskim i w 
tdziale „Tokarów" 380 stosów (4 
[metr.) bukowych i grabowych łu­
panych.

Jako cenę wywołauia po^tana- 
Iwia się kwota za 1 stos w rewi­
rze Stuleckim i Ilowskim po 5 zł, 
50 c. i 6 c.. dla służby lesuej jako 
wadjura zaś mają chętni dzierża­
wienia złożyć kwotę 200/„ od ofia­
rowanej ceuy kupna.

Oferty pisemne mają być po­
dane do Administracji centralnej 
we Lwowie n a jd a le j  d o  17. 
u rze ó n ia  1 S 7 6 . 3657 i —i

Takowe mają być przez ofe­
renta własnoręcznie podpisane, na­
leżycie opieczętowaue i ostemplo­
wane, winny zawierać w sobie o- 
świadczenie, iż warunki licytacji 
są oferentowi dokładnie wiadome 
i że się takowym zupełnie poddaje.

Warunki licytacji fandacji br. 
jSkarbka we Lwowie jakoteż w in- 
[spiciencji dóbr w Brzozdowcach.

Lwów, dnia 4. września 1876.

Kantor wymiany Znakomite powodzenie.

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH, 
we wszelkim stopniu s u e b o t  g a r  d i a n  y  e h  i w ogólności wszelkich s ła  
b o ś c i  p i e r s i  i  g a r d ł a ,  przez użycie:

S I L P H I U A  C Y B B S A IG T J I
wypróbowana przez Dra LAY AL w szpitalach wojskowych i Cywilnych w Pa­
ryżu i w głównych miastach Francji. SILPIEHM przygotowuje się w tynk- 

iilTze. w granulkach i w proszku. 2014 ł l —24
W Paryżu w aptece pp. Derpde i Deffós, % ru Drouot. w Krakowie w 

aptełńch 7>p. franczjńskiego i Redyka ; we Lwowie w aptece P. Miiolascha; 
w Warszawie w składach waterjałów aptecznych pp Mrozowskiego i GaUego.

Bez bólu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
■ p lu w y  r u r y  m o r w o w e j ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo za­
starzałe, naturalnie,gruntownie i szybko 

D r .  H A R T U  A N N , 
członek lekarskiego W ydziału, 

w Wiedniu Stadt, Uabsburgerg nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergasse Nr. U .

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żenia, upławy u kobiet, bhdaczłę, nie­
płodność, upławy, 3051 88 -100

• n ł a b l e n i e  m ę s k i e ,  
bez wyriynania i bez wypalania zołzo­
wych lub kiłowych wrzodów itd. Zacho­
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
honor&rjum z nazwiskiem lab literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
6 zł. w. a. przesyła odwrotną jioeztą 
lekarstw* wraz z opisem użycia.

-1

Towarzystwo g
Galicyjskiej kasy »alic»b<»wfjg

21. u lic a  H a lic k a , p zyjjiKje

Wkładki na książeczki oszczęduośei
o<I je d n e g o  z l. wą do każdej wysokości, oprocentowując je J J i  

po 6 %  z 3-dniowem wypowiedzeniem. W
po ? %  z 14- s ,  8528 4 - ?  M

po b°/0 z 30- a 5

Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia w  1
pierwszej wkładki. oo j

Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali- 
ryjskiej kasy zaliczkowej Mr

wkładki na dział zastawniczy. M

R z ą d c a
w średnim wieku fachowo wykształcony 
w każdej gałęzi z chlubnemi poleceuia- 
tni poszukuje posady.

Zapytania przyjmuje pod 1. M. 0 .  
Lwów. Nowy świat 35. 3655 i —2

Gościec
nflWęt -zadawniony ustępdje przez :nży- 
wąnłe spirytusu mego wyrobu przeciw 
tej chorobie. Siiuttcu tego doświad­
czone już w tysiącznych wypadkach. 
Cćna flaszki 120, albo 2 marki (za nade- 
ełaniem kwoty tej ; rzek;,z. pocztowym).

V . Franz,
iu Holoubkau(Bóhmen) a. I . LÓhrn. 

3!76 Westhahu. ż ?

ip ilepsjeP1 ^ 4  (padaczka, leczy łw to w n ie  lekar^ 
■ A specjalny D r .  K i l l l t t e b ,  ,

NeosUdt, Drezdeu, (Sacuśenk
2950 16 ?j

S.OOO skutecznie wyleczonych.

c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i sp rz e d a ją

w szy s tk ie  e fe k ta  i m on ety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

jft". L IS T Y  hipoteczne,*
| które według prawa i  dnia 1. lipca 1868  Dz. PP. XXXVIII. N. 93, j 
J i najw. post z dnia 17. grudnia 1871 , mogą być użyte do lokowa- . 
’ nia kapitałów funlnszowych, pupilarnych, k&ucyj małżeńskich wojsko- * 
I »ych, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabycia. I
) S S t -  W s u y s t k l e  p o l e c e n i a  x  p r o w in c j i  w y k o u n j ę  I 
k a le  b e sK w lo c K u Ie  p o  k u r w ie  d a i e n a y m ,  b e z  d o l i c z e n i a  4 
J p r o w iz j i .  3143 2 2 -  ? ]

OOOOOOOOO0OOOOO0C

jest 2363 3 —78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem ,

dla tego to działa' szczęśliwie na skórą
n l e d o a t r z e ż o i ia  p r c y is ta je  d o  

c i a ł a  nadaja
cerae świeżość uaturalną.

CH. F A Y
Magazyn Perfum w Parviu  

9, na aiłey de ia P a la , 9.
Dostać inożiia w magazynach liaiaiiter. 

,p. K a m i l a  S t r z y ż ó w . k i e g o ,  L c  
,u  F e  i n t  u c h a  K. B a j e r a  i L e- 
, n a ,  w składzie K. M i k o l a ,  c h a  we 
i.wnwin, w Czernioweach w aptece T.

c h o w s k i e g o .

Nr. 5967 ix 876.

0. k. uprz.
KAR O LA

galic. kolej

LUDW IKA.

Obwieszczenie.
Z dniem 1. września r. 1876 zaprowadzoną została aż 

nadal taryfa przewozu od Brodów, względnie: taryfa reekspe- 
dyeyjna od Brodów, Lwowa iul> Krakowa dla przesyłek zboża, 
ziarn strączkowych i nasion olejnych z Rosji do Niemiec pół­
nocnych w ruchu przerywanym (gebrochener Verkehr.)

Przez tę taryfę znoszą się: taryfa reekspedycyjna od Bro­
dów, Lwowa lub Krakowa z dnia 20. września r. 1875 i taryfa 
przewozowa od Brodów z d. 20. października r. 1875.

Egzemplarzy tej taryfy dostać można w naszych stacjach 
związkowych, jakoteż w oddziałach komercjalnych we Lwowie i 
w Wiedniu.

Lwów we wrześniu 1876.

Dyrekcja ruchu.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „G-azety Narodowej “ J . Dobrzańskiego i K. Oromana. Zarządca A SkerL
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